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F r a n c u z i  b o m b a r d u j ą  D a n n a s z u ii.
Bestialska zbrodnia chłopa chciwego na dolary. 

GencroEno obława na męty lwowskie.
Wstrzymanie podwyżki komornego od i  Boku

przedmiotem ob-ad Komisji prawniczej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r^ ze w a . 28 października. (Z ) 
Komisja prawnicza Sejmu przysy­
p ia  dziś do obrad nad projektem 
noweli do ustawy o ochr c n e  loka­
torów . Referowany przez Puzaka

(PPS ) projekt ma na celu wstrzy­
manie suiomatycznej podwyżki ko- 
m o.nego począwszy od dnia 1-go 
stocznia 1926, a (o ze względu da 
p rzesi enie gospodarcze.

Wspaniały sukces polskiej sztuki w Paryżu.
Warszawa, 28 paźdz. (Tel. G. 

P .) Prezydent Doumergue na u- 
roczystem posiedzeniu wręczył 
nagi ody laureatom Międzynaro­
dowej W ystaw y Sztuki Dekora­
cyjnej w  Paryżu. Dział polski o- 
trzj mai ogółem 169 nagród i zna­
czna Ilość d\piomów.

Między Polakami, którzy o-

trzymali nagrody są: Józef Czaj­
kowski, Zofja Stryjeńska. Szczep 
kowski, Kuna. Szukalski, Meho- 
fer, Lenard, Treter, Kogutówne, 
Kossowska, Gronowski, Żeleński. 
W aziale naukowym Szkoła 
Sztuk Pięknych w  Warszawie, 
Szkoła przemysłu drzewnego w 
Zakopanem.

„NIEBOSZCZYK", KTÓRY ODT*lJAŁ-
(Do artykułu na str. 8-ej).

I

Mowo choroba ! urlop Trochiego.
Tymrazem choruje naprawdę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 października. (Z ) 
t  Ryg donoszą: Pisma ryskie do­
noszą z Moskwy że Trocki znowu 
zachorował. 0 'rzym ^ł on pół ora- 
tniesięczny urlop na kurację w  Su­

chan e. Tym razem, —  jak twierdzi 
prasa sewiecka —  choroba Trockie­
go jest prawdziwą a nie kunieczno- 
ścią dyplomatyczną.

*r'

Wielka katastrofa kolejowa.
Paryż, 28. października. (Tel. G. 

£.). „Journal" donosi z Memphis, że 
wykoleił się tam pociąg ezpress, przy-

czem 30 osób zostało zabitych, a bar­
dzo wiele rannych.

Painleue tworzy nowy gabinet.
(Telefonem od naszego korespondenta).

P a ry ż ,  27. październik?. (Z ) 
Prez. Doumergue zakończył d.-iś 
swe konferencje polityczne. Prze­
ważna część opinj uważa, że Dou­
mergue pow ierzy misję utworzenia 
gab ne u Pa;n !eveiru; jednak , ewne 
koła poi tyczne są zdania, że by­
łoby bardziej wskazane, gdyby mi­

sję pow ierzono Hsrriotowi, posia­
dającemu większe szanse pozyskania 
dla większości rządowej pewnej 
Iczby deputowanych lew icy i skiAj* 
nej lewicy.

Paryż, 28. października. (Tel. G. 
P.). Painleve otrzymał misję utworze­
nia gabinetu.

m i m ę —  9 --------- " " " ■ W ?  -----------r - w
Taką reprymendę wypalił bolszewikom — Mac Donald

Berlin. 28 padżdziernika. (Tel, 
G. P )  W  wywiadzie zaznaczył Mac 
Donald, że polityka Rosji iest nie­
realna i przesycona fantazjami na 
lemat w rogiego stanowiska wobec 
niej Anglji. J >żeli gdr ekolwiek na 
świecie zbierają się mężowie sianu, 
Rosja wietrzy w tern za az wrogie

plan/ angielskie. Pochodzi to stąd 
że rząd rosyjski pod wielu wzglę- 
dim i jest typ ira najbirdziej burżu- 
ażyjnego rządu w  Europie. W iel­
kim błędem rządu sow ie.k iego  j is ’ 
niezrozumienie jeszcze faktu, że w 
Europie rozwija się wielki ruch po. 
kojowy.
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Fala &rzesilert.
Trwała krótko rad. śó po Locarno. —  „Zapewniony” pokój 

okazuje s ę kruchą łupinką pustego orzecha.
Lwów, 29. paździimika.

Z uczuciem wielkiej u'gi rozjecha­
ły  się z Locarno delegacje państw 
Szedł wielki głos ich po Europie: 
„Pokój najmniej na lat dziesięć zabez­

pieczony!" Ano, doskonale! Dziesięć 
lat bez ciągłego podglądania, czy nie 
nadchodzi skad jaka jpurza —  to coś 
warte. \ pięć radosne wzruszerie. 
różowe plany, kojące horoskopy...

Stresemann się chwieje.
Niestety, niedługo trwała uciecha.
Wraca Stressemann do Berlina 

z całym worem zdobyczy, a tam z gó­
ry na niego nacjonaliści.

—  A  ty taki! A  owaki! Tak broni­
łeś naszej sprawy w Locarno?

SuJłiituje się nieborak, że uczynił, 
co mógł, więcej nawet, niż przed w y­
jazdem wydawało mu się możliwem —  
nic nie pJmaga! Zbierają się naro­
dowcy na posiedzeniu swej partji. wy­
chodzi na trybunę jako referent hr 
Westarp, rozpoczyna się bal na dobre. 
Suchej nitki nie zostawiono na Stresse 
mannie i jego dziele. Traktat locar- 
neńśki, który tyle atutów dał Niem­
com, uznany został za niemożliwy do 
przyjęcia. Trzej ministrowie wszech-

niem ieck iego pokroju ustąpili z rządu.
Sytuacja w ięc  naprężona. Stano­

w isko nacjonalistów  podnieciło urny 
sły. Ich  pism a z trium fem  głoszą, że 
pakt locarneński został pogrzebany. 
G rozi dym is ja  gabinetu lub rozw iąza 
n ie parlam entu. W  raz ie  n o w y c h 'w y ­
borów  —  niew iadom o, co 3taloby się 
z paktem  locarneńskim  Może by  to 
w rezu ltacie i  n iez łe  było , gd yb y  ru 
nął (o c zyw iśc ie  n ie  d la  N iem iec). 
N iem cy  ty le  zyska li w  tym  traktacie, 
że  pogrzeb jego by łb y  n iepow etow aną 
d la  n ich  szkodą. *A le k tóż to w ytłó- 
m aczy  szow in istom  z nad Sprew y, za ­
rzuca jącym  lew icy , że  u praw ia  po li­
tykę „n ie in te ligen tn ą ", zgadzając się 
na ra ty fikację  traktatu!

się na swą granicę. Obie też strony 
przyjęły ową sentencję, ale Grecy mi­
mo tego wypierają Bułgarów z „ziemi 
greckiej" i jeśli tak dalej pójdź e, to 
gotowi w owej rekuperacji sięgnąć aż

po Dunrj, godząc się zresztą na 
wszystko, co im Liga dyktuje — tylko, 
że równocześide robią swoje.

Całe to zajście ma sporo pierwiast­
ków operetkowych, a przecież budzi 
słuszny niepokój. Nie wolno bowiem 
zapominać, że nieraz już takie śmiesz- 
i ostki prowadziły do bardzo poważ­
nych zawikłań, a Bałkany są od wie­
ków gruntem predestynowanym do 
stwarzania niebezpieczeństw dla po­
koju powszechnego.

R E M IE R A  23. x 1025 KDrERHlK i HBRTSIEEHa
Największy sensacyjny film .Złotej produkcji francuskiej*

Gabinet Painievego ustąpił.
Mało pociechy z Locarno ma także 

rząd franc. Ciężkie położenie finan­
sowe rzuca we Francji cienie ponure, 
przysłaniając sobą wszystkie inne kwe 
stje. Normalne dochody państwa wy­
starczyłyby od biedy na pokrycie po­
trzeb, gdyby nie te nieszczęsne długi, 
wewnętrzne i zewnętrzne, które po- 
prostu duszą budżet. Tu wykupuj od 
własnych obywateli bony obrony na­
rodowej, tu znów Anglja dopomina się 
o swoje wierzytelności, tu opryskliwa 
Ameryka nie daje spokoju, wrzeszcząc: 
Redde, quod debes! A  tu ani grosika 
nie płacą Niemcy tytułem odszkodo­
wań, do których zobowiązali się w 
traktacie wersalskim.

Rządzące dziś stronnictwo powo­
łało było p. Caillaux na stanowisko

ministra skarbu w  przeświadczeniu, 
że on, głowacz finansowy first class, 
dokona dzieła sanacji. Tymczasem p. 
Caillaux nic nie zrobił w Ameryce, 
programu finansfcfego nie dal infla­
cji nie zdołał położyć tamy, kursu 
franka nie podniósł. A  trzeba pamię­
tać, że pomiędzy p. Caillaux i min. 
Briandem istnieją zdawna pewne nie­
porozumienia. nawet nie bez osobistej 
przyprawy.

Owóż na osiatniem posiedzeniu ga­
binetu francuskiego przyszło podobno, 
między pp. Painleve i Caillaux do 
ostrej, bardzo ostrej scysji. Ponieważ 
zaś Gailiaux, on dit, sam ustąpić nie 
chciał, Painleve więc, by się go po­
zbyć, zgłosił w imieniu całego gabi­
netu dymisję.

A  Bałkanami wstrzasa huk armat!
W  tragikomiczny sposób zilustro­

wano na Bałkanach wartość przepi­
sów o zapewnionym przez Locarno 
pokoju.

Upłynęło już sporo czasu od chwili 
wytyczenia granic pomiędzy Gnrją i 
Bułgarją. Oba państwa obsadziły ją 
i było wszystko w porządku. Nieszczę­
ście chce, że w  Grecji, jako nar ud tam 
krwi gorącej od prażącego słońca, za­
częły się na nowo wrzenia i przewro­
ty. Rząd dzisiejszy —  ta ł tłómaczą to 
obcy —  widząc, że nie da sobie rady 
z fermentem posłań uwił wytworzoną 
przez ów 'erment energję skierować na 
zewnątrz. Zwracały powszechną uwa­
gę zagadkowe zarządzenia wojskowe, 
zwłaszcza koncentracja uoisk nad gra 
nicą bułgarską. Po co? Na co? Buł-

garja z nakazu mocarstw została prze­
cież rozbrojona!

Tern lepjei! pomyśleli sobie wielko­
rządcy Grecji i nagle —  ni stąd, ni 
zowąd, po tylu czasach, wykryli w 
cudowny jakiś sposób, że posterunki 
bułgarskie stoją na ziemi greckiej, np. 
pod Demir-Kapu! A  więc huzia na 
Bułgarję! Tam niema kto stawić opo­
ru, bo wszystko bezbronne. Tern le­
piej, tein lepiej! powtarzają w kółko 
Grecy i bombardują jedno miasto po 
drugjem i ciągle idą naprzód i ciągle 
wołaja, że oni chcą tylko wyprzeć 
Bułgarów poza obręh żięmi greckiej.

Zrobił się krzyjr w Europie, Liga 
Narodów zebrała się na nadzwyczajue 
posiedzenie, zacytowano Greków i Buł 
garów i kazano obu stronpm cofnąć

Z fiaryżi do Warszawy w 29 godzin.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28. października. (Z). 
Podczas obrad międzynar. konferencji 
kolejowej w Hadze przyjęta projekt de­
legacji polskiej w sprawie wprowa­
dzenia pośpiesznego pociąga Paryż—  
Warszawa, który przebiegać będzie tę 
przestrzeń w  skróconym czasie 29 
godz. Pociąg ten, noszący nazwę

„Lux“ łączyć się będzie w Warszawie 
z pociągiem pośpiesznym, idącym na 
Stołpce, gdzie znów będzie miał bez­
pośrednie połączenie z pociągiem do 
Moskwy. W ten sposób komunikacja 
pośpieszna, łącząca Zai hod ze Wr iho 
dem odbywać się będzie tranzytem 
przez Polskę,

NIELUDZKA?
Rewelacyjny film przyszłości. Ostatnie arcydzieło Paryża

Słynoy z KOnlgsmarka Jaqua Catalaine ‘ G eorgettj Leblano kreują gł role.

D i a s z s l  w ogniu zaoigiych.  walir.
Arabow ie chcieli pochwycić gen. Sarraila.

Londyn, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Z Beiruth donoszą, że 6 zorgani­
zowanych band arabskich grasuje 
w okolicy Damaszku. Jedna z 
nich wtargnęła do miasta w  za­
miarze pochwycenia bawiącego 
tam chwilowo gen. Sarraila, do­
wódcy wojsk w  Syrii. Francuzi 
w odwet ostrzeliwali miasto dla

wywołania postrachu wśród lud­
ności, którą podejrzewają o po­
rozumiewanie się z bandami. Ban 
dy te liczyć mają kilka tysięcy lu­
dzi, którzy szukają zemsty na 
Francuzach za szkody wyrządzo­
ne podczas bombardowania mia­
sta.

Bombardowanie Damaszku przez Francuzów.
Anglicy żądają odszkodowania dla swych poddanych.

Londyn, 28 paźdz. (Tel. G. P .) j straty materialne. W  kołach an-
Francuski konsul w  Damaszku 
wezwał francuska koionje do o- 
puszczenia miasta zanim jeszcze 
Francuzi przystąpili do bombar­
dowania. Kolonii angielskiej nie 
przestrzeżono o tym zamiarze, 
wobec czego rzad angielski w y ­
stąpił z pretensjami o odszkodo­
wanie dla rodaków, którzy skut­
kiem bombardowania ponieśli

Bielskich bombardowanie Dama­
szku w yw oła ło  wielkie wrażenie,
tembardziej, że istnieje obawa 
wybuchu nowych rozruchów a- 
rabskich pod berłem angielskim.

Payyż, 28 paźdz. (Tel. G. P .) 
Z Taageru donoszą, że Francuzi 
wysłali 2 pułki artylerii z  Marok- 
ka do Syrji.

Szczegóły rebelii dumosceósbiej.
Powstańcy podpalili miasto.

Londyn, 28. października. (Tel. G. cy strzelali dalej i  rodnaHll lóina
P.). Reuter z EairoJ Jakkolwiek wia­
domości o ostatnich zajściach w Da­
maszku są sprzeczne, nie ulega zdaje 
się wątpliwości, że miasto to było w 
dniach między 18. a 20. bm. widownią 
poważnych wydarzeń. Pod wpływem 
pogłosek o zbliżaniu się Druzów, mie­
szkańcy wraz z oddziałami powstań­
ców rzneili się na żrłnierzy francu­
skich. Przyszło 'do potyczki, w której 
zginęło 100 Francuzów po walecznej 
obronie.

Władze francuskie wysłały tanki 
i automobile pancerne, które zadały 
powstamcom poważne straty. Powstań-

ćLdelnica mianta. Miasto, ostrzeliwano 
przez Francuzów, paliło się od nifa- 
dzieii w  nocy dr wiórku i wiele bu­
dynków publicznych uległo zniszcze­
niu. Na ulicach leżało kilkadziesiąt 
trupów, zaś około 2.000 ludzi zginęło 
pod grnzami domów.

Według pogłosek, powstańcy krążą 
w okolicy Damaszku i należy się li 
czyć z dalszemi walkami

Wczoraj przybyło do Aleksandrii 
około 350 uchodźców z Damaszku. Są 
to przeważnie chrześcijanie, którzy 
przybyli z Syrji przez Beyrut.

Za dotrzymanie umowy z Locarno
przyspieszone opróżnienie Kolonji.

Londyn, ‘J8. października. (Tel. G. P.) 
Konfererrja ambasado; ów w  Paryżu roz­
patrywała notę ^Niemiec w sprawie rozbro­
jenia, ktć.rą następnie przekazano rzeczo­
znawcom. Rozważano również kwestjr roz 
lokowania wojsk nad Renem po ewakua­

cji Kolcnji. Wedlu'i domeljj nia „Timesa". 
rzą^y francuski i angielski nie mają za-' 
miaru stawiać poważnych przeszkód w 
przeprowadzeniu ewakuacji Kcdonji, pod 
warunkiem, że rząd niem.ecki utrzyma 
linję swojego postępowania w  Locarno.
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Grecy opuszczają tereny bułgarskie.
Rzeczoznawcy udali się na miejsce starć granicznych.

Paryż, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Bułgarzy i Grecy zawiadomili 
dziś rano Radę Ligi Narodów, że 
przyjmują bez zastrz^zen wczo­
rajsza jej decyzję. Rząd grecki 
zaznaczył, że ewakuacja terenów 
bułgarskich rozpoczęła się dziś 
rano. Delegaci greccy i bułgar­
scy zwrócili się do Rady L igi Na 
rodów z prośba, aby przeprowa­
dzono obszerne śledztwo celem 
ustalenia źródeł incydentów po­
granicznych.

Briand przyjął do wiadomo­
ści z wielkiem zadowoleniem od­
powiedź Greków i Bułgarów. Ra 
da Ligi Narodów zapoznała się 
już z doniesieniem rzeczoznaw­
ców  wojskowych, którym powie­
rzono stwierdzenie na miejscu, 
czy wykonany został rozkaz, 
skierowany do wojsk bułgarskich 
i greckich.

BUŁGARJA INTERW ENJOW A- 
ŁA  U W SZYSTK ICH  PAŃ STW .

Sofia, 28 paźdz. (Tel. G. P .) 
W  związku z depeszą z Aten vv 
sprawie demarche posła rumuń­
skiego Langha Rascanu, dowia­
duje się bułg. Agencja' Telegr., że

H o zw ip iile  parlamentu 
francuskiego?

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28. października. (Z). 

Z Paryża donoszą: Wczoraj odbyło
się posiedzenie przedstawicieli czte­
rech klubów lewicy. Stronnictwa nara­
dzały się nad metodami postępowania, 
jakie należy przedsięwziąć na wypa­
dek, gdyby stanowisko Izby deputowa­
nych i Senatu było w sprawie daniny 
od kapitału rozbieżne. Stronnictwa 
doszły do przekonania, że na wypadek 
zaostrzenia się tego konfliktu należa­
łoby rozwiązać parlament i przrpro- 
wadzić nowe wybory.

 O-----

SPRAWA OKÓLNIKA BISK. CHO- 
MYSZYNA.

Warszawa, 28. października. (Tel. 
G. P ). W odpowiedzi na interpelację 
posłów Z. L. N w sprawie okólnika 
ks biskupa Chomyszyna, min. Racz- 
kiewicz odpowiedział, że urząd pocz­
towy w  Stanisławowie nie miał powo­
du nieprzyjęcia tego okólnika. Zapyta­
ny w tej sprawie ks. biskup Chomy ■ 
szyn przyznał, że w danym wypadku 
nie postąpiono w jego kancelarji pra­
widłowo, że jednak staio się to tylko 
przez omyłkę. Wysłanie okólnika tłu­
maczy naporem opinji intelegencji ru­
skiej.

 o-----
POGŁOSKI O MONOPOLACH iH E D I-  

TOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28. października. (Z). Jak 
już donosiliśmy, rząd otrzymał w ostat­
nich czasach »”  ren propozycji kredyto­
wych za strony firm i instytucji zagra­
nicznych. Propozycje te są obecnie roz­
patrywane, jednakże dotąd nie powzięto 
żadnej decyzji. Infc rmacje prasowe, jakie 
ra ten temat ukazały się w niektórych 
dziennikach stołecznych, prŁwdopodoDme 
lansowane są przez zainteresowane firmy 
zagraniczne, w każdym razie jednak nie 
pochodzą ze sfer oficjalnych, nie należy 
zatem przywiązywać do nich większej 
wagi.

 O------

rzad bułgarski zwrócił się istotnie 
z prośba o przyjazna interwencję 
w celu uregulowania sporu grec­
ko - bułgarskiego zarówno do Ru

muaii jak i do innych mocarstw.
Działo się to jednak przedtem, za­
nim sprawę tę poruczońo Lidze 
Narodów.

I e k i  w s t r z n ią  mMontantdw p o ls ib .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszaka, 28 paźdz. (Z) Z 
Berlina donoszą: Rzad pruski
zarządził wstrzymanie dalszego 
wydalania optantów polskich z 
Niemiec. Zarządzenie to spowo­

dowane jest wstrzymaniem w y ­
dalenia trzech tysięcy optantów 
niemieckich, którzy opuścić mieli 
granice polską z dniem 1 listo­
pada.

lityilaidnis optantów z Polski 
tylko zawieszone.

Warszawa, 28. października. (Tel. G. P.) 
Premjer Grabski przyjął.dziś delegację po­
słów z Pomorza w sprawie powstrzymania 
wydalania optantów niemieckich. Premjer

oświadczył, że rząd bynajmniej nie zrzekł 
się prawa wydalania optantów, a zsaiesil 
tylko ich wykonania.

W piątek padnie wniosek 
o rozw ;ązanie Sejmu?

P. Marszałek Rataj o wn osku „W yzw olenia".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 paźdz. (Z ) Mar­
szałek zawiadomił Izbę, że p. L i­
zak (Piast) zrzekł s!e mandatu.

Następnie marszałek odczytał 
pismo mina skarbu (w  związku z 
oświadczeniem p. Frostiga, za- 
rzucającem prezesowi Izby skar­
bowej we Lw ow ie ujemne w yra­
żenie się o niektórych członkach 
komisji skarbowej). Pan minister 
zawiadomił, że ów  prezes Izby 
skarb, stanowczo temu zaprze­
czył. Prezes był też u pana mar­
szałka, abv to oświadczenie po­
w tórzyć osobiście.

Przystąpiono do poprawek Se­
natu do ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej. Senat ogółem u- 
chwalił 162 poprawek. Komisja 
sejmowa proponuje przyjęcie 111 
poprawek.

P. Poniatowski oświadcza, iż 
jego stronnictwo dołoży wszel­

kich sił, aby ustawa w  tej formie 
nie doszła do skutku. P. Balin do­
wodzi, że życie przechodzi nad 
wszelkiemi postanowieniami pra- 
wnemi do porządku, i że i tak od­
będzie się walka chłopów o zie­
mię. P. Sanojca ubolewa, że pro­
jekt reformy rolnej Senat jeszcze 
bardziej zepsuł przez wprowa­
dzenie różnych utiudnień. Klub 
jego wszelkimi środkami nie do­
puści do przyjęcia poprawek i bę­
dzie się domagał imiennego gło- 
śowania celem ustalenia odpowie­
dzialności.

Głosowanie nad poprawkami 
Senatu odłożono do następnego 
posiedzenia.

W  pierwszem czytaniu usta­
w y  o organizacji więziennictwa 
p. Sommerstein omówił krytycz­
nie stosunki panujące w  więzien­
nictwie, przytaczając cały szereg 
konkretnych wypadków, z któ­

rych wynika, że nie wszędzie 
stosunki są należyte.

W  dyskusji zabrał głos min. 
Źychliński, odpowiadając na za­
rzuty. Minister stwierdził, że 
mówcy, którzy przytaczają różne 
fakty z lat 1922 i 1923, nie znali 
stanu, w  jakim państwo polskie 
przejęło od okupantów w ięzie­
nia. Poprawa więzień kosztowa­
ła państwo bardzo wiele ofiar. 
Minister stwierdza z całą starów 
czością, że żadnego bicia w pol­
skich więzieniach niema. To  sa­
mo stwierdza specjalna komisja 
sejmowa. W ytw orzy ła  się sytua­
cja, że polskie więzienia znalazły 
należytą ocenę za granicą, a ty l­
ko w  Polsce jej nie znajdują. Co 
do głodówek, to główną ich przy­
czyną są podsycania z zewnątrz. 
Stwierdzonem jest istnienie mię- 
dzynar. towarzystwa pomocy bo­
jownikom rewolucji z siedziba w 
jednem z ościennych państw. To- 
waizystw o zapomocą tzw. gryp­
sów daje wskazówki więźniom. 
Gubernia kijoska np. objęła „opie- 
kę“  nad więźniami siedieckiemi i 
lwowskiemi itd. Kończąc, mini­
ster oświadczył, że w  szczegó­
łowej dyskusji gotów jest odpo­
wiadać na każdy zarzut szczegó­
łowo.

Przed zamknięciem posiedze­
nia marszałek oświadczył, że po­
stawiono wniosek o rozwiązanie 
Sejmu. Pow stały wątpliwości, 
czy na wypadek, gdyby wniosek 
ten został uchwalony, nie należa­
łoby przedsięwziąć pewnych 
działań prawnych, uchwalenie 
pewnych ustaw, które sa potrze­
bne na czas między zamknięciem 
a zwołaniem Sejmu. W obec tego, 
że lansowanie tej myśli napotkało 
na opór niektórych stronnictw, 
nie byłby Marszałek skłonny pod 
trzymać swej propozycji, chyba 
że ktoś z posłów by ją podtrzy­
mał. Jeżeli nie, to na życzenie 
„Wyzwolenia** postawi wniosek 
o rozwiązanie Sejmu na piatko- 
wem posiedzeniu Sejmu.

 j — —

ODKRYTE M IASTO  NA DNIE 
M ORZA KASPIJSKIEGO.

Moskwa, 28 paźdz. (Tel. G. P .) 
Sowiecki okręt handlowa, znaj­
dujący się w  drodze z Persji do 
Baku. na dnie morskiem, w  po­
bliżu półwyspu Szachowa natra­
fił na starożytne miasto, posiada­
jące budowle o charakterze orjen 
talnym. Uczeni twierdzą, że mia­
sto to uległo katastrofie skutkiem 
trzęsienia ziemi.

Wielka obława na terenie Lwowa.
P ó l  tys’aca funkcjonariusz/ policyjnych wyruszyło na miasto, by „nakryć siecią" 
spelunki zbrodni. — Strategiczny plan nocnej ofenzywy. —  W  ręce obławy wpa- 

dfo w iele „grubych ryb" z pod ciemnej gwiazdy.
Lwów, 29. października.

(— ). Plaga włamań i kradzieży, 
która w ostatnich kilku tygodniach 
wzrosła do przerażających wprost roz­
miarów na terenie całego miasta —  o 
czem już nieraz pisaliśmy —  zniewo­
liła wczoraj w nocy Ekspozyturę śled­
czą we Lwowie do urządzenia 

generalnej obławv 
na terenie całego miasta.

O godz. 2 w południe w  kanceiarji 
kierownika Ekspozytui y śledczej 
nadk. Paryiewicza odbyła się konfe­

rencja kierowników komLarjatów, na
której ułożono

plan nocnej ofenzywy.
Zadecydowano, że z uderzeniem godz. 
12-tej w nocy z każdego komisarjatu 
równocześnie wyjdą silne patrole, któ­
re przetrząsną każdą dzielnicę pod o- 
sobistem kierownictwem szefów komi- 
sarjatów.

Okom godz. 3 nad ranem obławy 
dzielnicowe będą zakończone i wszy­
scy funkcjonariusze policyjni wyżsi i 
niżsi zgromadzą się w I. komisarjacie

przy ul. Jabłonowskich, poczem na­
stąpi

zamkiiięcie c lej dzielnicy 
i dokładna rewizja wszystkich pode) 
rżanych mieszkań, oraz napotkanych 
na ulicach osobników. Prócz członków 
Ekspozytury, tj. 80 wywiadowców i re- 
feren*ów, wzięła w obławie udział 
szkolna nompanja przy okręgowej ko­
mendzie pod kierownictwem kom. Se- 
redy.

O godz. 5 popoł. odbyła się druga 
konferencja wywiadowców, na której
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u rz.-w yw . Jankiewicz porozdaw ał po­
szczegó lne role, oraz instrukcje. Ogó­
łem  w e w czora jsze j ob ław ie  w z ię ło  u- 
udzia ł
około 500 funkcjonariuszy polioyjn.

Już o godz. 11.30 komisarjaty poczęły 
się ożywiać. Co chwila wpadał jakiś w y­
wiadowca, zgłaszający swoje przybycie. 
Wywiadowcy bowiem zostali rozdzieleni 
na komisariaty. Na kilka minut przed dwu 
nastą kieiownicy jeszcze raz stwierdzili 
stan liczebny swych załóg, padły ostatnie 
.ozkazy i  instrukcje, poczem jeszcze za­
meldowano telefonicznie nadk. Parylewi- 
czowi: „wyruszamy'

Z I. Komisariatu 
oddział z kom. Konarskim na czele wyru­
szył ku cegielniom na Snopkowie, kom. 
Kajdan z I I  Kor-isarjatu udał się na uL 
Gródecką, kom. Madej z I I I  Komisarjatu 
na ul. Zamarstynowską, kom. Janczy- 
szyn z IV  Komisarjatu na Lonszanówhę, 
nadkom Brożyński i kom. Kipa z V Ko­
misariatu zabrah się do śródmieścia, st. 
przód. Kalinowski z V I Komisariatu po­
szedł na Cb t"delę i wzgórza Radeckie, 
wreszcie nadkom. Bodnar i kom. Szechiń- 
zki z VII Komisarjatu na obszar zabudo­
wań kolejowych.

Do dyspozycji uczestników obławy od­
dały Komenda policji t  w iw-Miasto, oraz 
Wojewódzka Komenda okręgowa 

dwa anta,
któremi przez całą noc zwożono schwyta­
na „graba ryby

W  chwili, fed’! piszemy te słowa, obła­
wa trwa w  całe] pełni i jak się na podsta­
w i- ostatnich informacji telefonicznych do 
wiadujemy, już do tei pory (tj. godr. 1.30 
* nocy) ndało lig ująć r i ic o  dotąd bez- 
zkntaosnio po-zukiwanvch włam /wicsy. 
‘ak nas zapewniają, obława idzie doskona­
le i jeel nadzieja, że w rękach policji znaj­
dzie lig duto poszukiwane] „zwierzyny".

• . . — O - . -

Rada ministrów.
Warszawa, 28. października. (Tel. 

G. P.). Hada ministrów powzięła m. i. 
następujące uchwały:

Pro,ekt ustawy o ustroju szkolni­
ctwa Rzpltej i  projekt ustawy o sę­
dziach śledczych dla spraw wyjątko­
wego znaczenia, projekt ustawy uzu­
pełniającej w  sprawie zaopatrzenia 
weteranów powstań narodowych, roz­
porządzenie o ustanowieniu cła w y­
wozowego od ropy naftowej, upoważ­
nienie ministrów do ^odniesienia sta­
wek celnych 8 poz. *aryfy celnej.

PRO SZĄ HINDENBURGA O 
OCHRONĘ BRZED LUCARNU.

Królewiec, 2S pażdz. (Tel. G. 
PJ  Wschodnio - pruskie związki 
wojskowe w ysłały do prezydenta 
Hindeiiburga telegram % prośbą o 
ófihróflę przed traktatami lOć&r- 
nSAttkimk któfe fiakładają po 
w izg  e iasy na Niemców pono­
wnie W ięzy traktatu Wersalskie­
go, tak m  żachodaie jak i na 
WSChóflgie

DYSKUSJA BAS fX P0S8 MIR. 
s h m y ń h k ih ig

W  i^rZBw.i, 28. października. (Tel. G, P.) 
Sejiruwa komisja spraw zugr. przysiąpiła
dfl d yau s ji im ł  ekposB ffi.fi akuyńżkiegB
w sprawie układu lokarneńskiego. P. Nie- 
działkow ski znajduje, żb umowy lukar- 
neństlO HiB lą  ideałem. Stłonnictwtu mtiW- 
cy żft hąjwiftłfciWśBą drogę uważa ptolb- 
koł genewski, a Ldearhojest do tego 
tol -IlU UrSgą dkeiną. P. Rudziński nie po­
dziela optymizmu min. Skrzyńskiego i p. 
NiedBlałko,, 'kiego. W yniki kof.ferełli ji W 
Loc&tao są  raczej zaprzeczeniem Żftsad pro 
lokołu genewiitlego, nia realizóWahiefti. 
Mówca stwv“ rdza, że dotychczasowy so­
jusz polsko-hancuski został przekreślony. 
Pakt między Polską ą Ni< meainl nie doty­
czy ani agresywności, ani bezpośredniości 
granic.

li in»Q« nul
W IE L K A  K A T A S T R O F A  N A  S U M A ­

TR ZE .
Am sterdam , 28. pkźdżiern łka. (Tel. 

G. P.). Dzienniki tutejsze donoszą,, źe 
y» IfliescóWbgei Mfedan (ha Sumatrze) 
runął most, ha którym znajdowało się 
w ie le  osub. F ize s z io  100 ozob wpadło 
do raeki i  utonęło.

H O !l FELI. w kinoteatrze A P O L L O  w  najnow­
szych, sensacyjnych przygodach słyn­

nego dramatu p. n.

Zawody śm ie rcią
Rz^cz ('zieje się w  urocz3j okolicy na Riwierze i w  Afryce.

C o  m ó w i  N e m o r

iio je n k o f w ojenko I
Tyle radzono w świecie o pokoju,
Źe wkońcu mamy znowu małą wojnę. 
Grecja z Bułgarją stanęły do boju 
Jak dwa kogutki złe i niespokojne.

Naprćżno Angija dąsa się i miota 
I Briand smarkaczom zag;oził blokadą. 
Grają armaty, karabin terkota 
1 ludzie znowu pokotem się kładą.

Liga Narodów wkracza w awanturę,
Lecz Orek jej n e jest wdzięczny za fatygi. 
„Skoro strzep emy już Bułgarom skórę,
T o  się poddamy kompetencji Ligi 1“

N ie lp a lY  proces o nadużycia w Leningradzie.
Urzędnicy portow i w yprzedali całe urzą lżenie portu wojennego

(Tclefonen.at własny „Gaz“ ty Porannej").

Pojprmicze sow., 28 paźdz.
Z Leningradu donoszą- W  najwyż­

szym sądzie wojskowym rozpoczął się 
kolosalny proces o nadużycia w sto­
łecznym porcie marynarki wojennej. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 123 
osób, przeważnie Wyższych urzędni­
ków marynarki, a pośród nich aż 15 
Inżynierów. Ogłoszenie aktu oskarże­
nia trwało dwa dni, gdyż streszczenie 
zbrodniczych czynów podstępnych o- 
bejnuja 1 rzezało 30ń stronic drnkn 
maszynowi <]o, Działalność szajki, do

której należała niemal cala wojskowa 
administracja pertn, polegała na syste­
matycznej wyprzedaży zapasów porto­
wych, przeznaczonych dla potrzeb ma­
rynarki wojennej, co —  zdaniem wła­
dzy —  mogło doprowadzić do kata­
strofy w razie wybaohn wojny, obni­
żając bojowe zdolności floty sowiec­
kiej. Z tego też powodu prokuratorja 
domaga się nary śmierci dla większo­
ści podiądnych. Proces obliczony jest 
na kilka miesięcy.

ŁWóW, 28. października 
(jp,) W  uśtilńich kllkh hiieśiącach W 

kamunikauVjńyeh stosunkach naszego fnia 
sta daje się zauważyć symptome‘Yczsi 
zńilańa. Ćora*. więcej przybywa na stano­
wiskach adtozeL sa^aenbaewych. Magi­
strat udkiela fcb tygodtiift niefnal rtowVćh 
koncesyj na tr nowoczesne pojazdy taki 
Ż6 flie hfak już przepowiedni, iź niebawem 
poczciwa nasza konna dorożka

zniitnio zflpe lie i widowni, 
stanie się tylko jakimś zabytkiem mUżeal- 
ftyifl.

Jednakowoż, kto Się .krytycznie zami- 
howl fiad warunkafnl M szej komunikacji, 
ten przyjdzie do przekonania, że jednak 
U nas ta daWhk kopna dSfólka ttż prie- 
cież . »ojo uzasadnione prawe eoywatol- 
Stwa piawdopeaobńie na flłngie ] j iz c z t  
lata.

Już bowiem przez krótką piaktykę nka- 
SUje Się, żb Stan rtaszych bruków i dróg, 
jakoteż silne spadki i wyniosłdżćl ŁSrehU 
we Lwowie

nu zbyt odpowiadają 
kottuaikae)] autcmobilowe], raz ze wzglę­
du Hk wysokie nużycie aut 1 spotrzebowa- 
nie wielkiej ilości benzyny, po drugie, 26 
względu na wygodę pasażera.

. Z tfegó wvnika wniosek, że nnleżyo o 
dtsottlbwam, ihsiytdbjó dotożek honiiYch 
moia się nadal otrzymać i być popierana 
przez publieBhoifl. Jak jkż zftBfiat;«yilśmy 
pod Warunkiem, źe dorożkarze nasi. w y­
rzekną się sbyt

C z y  tnę L w o w i e  z a c h o d z i  p o tr z e b o  
o t r z y m a ć  n a d a l dopoźelf h o n n y c h ?

P ó W ń ź n e  w z g l ę d y  p rźę m a W * a ją  ż a  tem , lect  o d p o w ie ­
d n ia  a i k ie t a  w in n a  się  w y p o w i e d z  ed  W  k w e s tji  ai^yf.

wygdtoWanycb tal yf.
oraz, że zniknie, uprawiane zwłaszcza 
orżez mlddy, puwojfcńńy barybśk, nacią­
ganie pasażerów, ile można tidfżeć, bez 
Względu na taryfę.

Dowodem zrozumienia potrzeby ofra- 
nićżeliia, wygórowanych żadań w tym kie­
runku jest sbojs, _ ruf,eta ebenie przez 
lwowskie korporacje dorożkarzy, które na 
ostatnio odbytem posiedkeniu zastanawia­
ły się nad sprawą sbnfteilla taryfy.

Po dlUżBzej dyskuSji UcbW&lBno przedło­
żyć do zatwierdzenia odnośnym władżbni 
nową taryfę zniżOlią W d-eh nufiktłth, 
a mianowicie godzina wizytowa (kupiecka) 
ma wynosić 3.50 zł., sraerrowa 5.20. jazi a 
na dwurżec i.5d, i  naku&kiem 3 ai. Zresz­
tą taryfa miała poknstać niezldienlona, 

Przełożeństwo kurporacji natomiast, 
przedkładając ten projekt policji przychy­
liło się do jeszcze

dalszego obniżenia 1 nrsiw, 
na które jedr.ak nie choą big zgodzić człon­
kowie gremiom.

Wnbec sprzecznych zapatrywań ń,ą tę 
śprawę W łonie Bamegd et&wafzyśżCfiia, 
oraS Ż0 względu fin publieżflbść lftteieśo- 
waną w sprawie odpowiedniego uregulo­
wania taryf dorożkarskich, bvlobę pożą­
dane zwołanie ty tej mierze, ankiety, w 
której wypowiedziałyby śie gremium do­
rożkarzy, oraz udhóśfle Władże, jak Wó= 
jewództwo. Policja, Presydjuif mia. ta, 
Izba han iłowa i DrsemYstowa i t. p

Ankieta taka, poza kwestją taryi, po- 
winnaby nadto omówić również postulaty, 
których spełnienie mogłoby umożliwić 
przystosowan a naszych dorożek do nowo­
czesnych wymogów bygjeny Ł komfortu. 
Byłoby w  pierwszej *inji wskazane pilne 
przestrzeganie kontroli dorożek co do ich 
czystości, zniesienie ławeczek, czyli t. zw. 
"rzedniego siedzenia w dorożkach jedno­
konnych, umundurowanie dorożkarzy itp.

 O— —

Fodwfżba cen ropy.
Borysław, 28. października (Tel. G. P.) 

Cena ropy podniosła się na 178— 180 doi. 
za wagon w partjach małych. W  więk­
szych partjach płacą do 186 doi. Clazy 
podniosły się w cenie. Towarzystwa tłocz­
niowe płacą po 2 i pół groszy za metr 
sześcienny, pobierają zaś ou klientów 
3 i pół do i  gr. Cena gazoliny bez zmian:, 
absorbcyjna 8 do 8 i pół doi. za 100 kg. 
(bez podatku), komprymowana 9 i pół da 
10 doi.

 O-------
TYLKO 2 TEKI ULEGNĄ 2JEUNIL.

Warszawa, 28. października. (Tel. 
G. P ). Prasa warszawska donosi, że 
projekt rekonstrukcji gabinetu obejmia 
tylko 2 teki: pracy i robót publicz­
nych. Kwestje personalne na razie nie 
są brane pod uwagę, gdyż ustalenie 
kandydatów zależeć będzie od stano-, 
wiska zainteresowanych klubów.

— — O-— *  ' prT1sr|
O OBNIŻENIE TARYF TRANZYT.

DLA POLSKIEGO WĘGLA.
Wiedeń, 28. października. (Tel. G. 

P.). „N. Fr. Presse“ donosi, że rząd 
polski wystosował ponownie do kolei 
austrjackich żądanie ^dalszego obniże­
nia taryf tranzytowych dla węgla do 
Włoch. Planowana zniżka wynosi o-, 
koło 20 procent.

■ -1
ZMIERZONO TEMPERATURĘ

MARCA.
Lndyn, 28. października. (Tel. G. 

P). „Morningpost" donos] z Waszyng­
tonu, że uczonemu Kobiencowi udało 
się zmierzyć temperaturę Marsa, W y­
nosi ona plus 70 st. Fahrenheita, a na 
biegunie minus 74 st. C.

 <y— -

2  pism i książek.

Lwów, 99, października. 1
„Anto, Ty i I ■' Jeuedo SeB"»iws'łwgo

wyszło nakładem Bibholeki Dzieł Wyboro­
wych, Lwów Zimórówićza 5. Powieść 
SóstikóWBkiPro odurza czytelnika swoją 
nieprawdopódobną świeżością I żupełhie 
swoiatą poSzją, Gauó w niej prężność mlo« 
dego, lecz dojrzałego talentu czujr°ge na 
każde drgnienie serca czy myslł Gzijw ieki 
w jego stobunkd dó llidzl i życia. Niema 
w  niej żadnego spełzlego motywu, zużyte­
go W tysiąeżnycn powieściowych akbr- 
dach. Jest natomiast ecar mocy, uroda 
młodości i oryginalność,

Cu) HygiOna oiała i sport, Uka/rł się 
piąty numer tego di skońatego miesięczni-. 
K&, CieŁźĄtegO Się dobrze' zasłużuhefń pii- 
WUdżśfiiefh hietylkó V  Sierśch IStKRekictti 
sportowych i baUczfeielbkich, łeez również 
wśród szerokiego c 'u, do którego spe­
cjalnie Się zwraca, W  części, poświocónei 
bygiehlg piała 1 sperm, a redagowanej 
przeŁ prbf. hftiw. d,& bteUsiiigu, żfiajduje- 
my artykuły i ora Biernackimi'", dra Cha-* 
deckiego, drą Fritea, dra Koellnera, dra 
Daneka, dra Frucb^enna, dra Felga, filż 
llud., dra Loewenhecka, dia A. 8., S. T., 
St. Majkowskiego —  'Wejchurta, ft. Wacka 
i 8ałan.aneguka: Sygleń^ i sport, W eś^  
ści drugiej, poświęconej literaturze i sztu­
ce, a redagowanej przez Henryka Zbierz- 
chowskiego, znajdujemy: wiersz Zbiirz-
cnOW Ibiago P&eż|6ie —  4ioWelę W. Raof- 
ta: Z notatek pośmiertnych redaktora Bla-. 
gierskiego —  nowelę Zbierzehewskiegó:' 
Drahiat w tunelu —  wiersz lana Żahrąd- 
nika: Ginący szatan, oraz szkło łiteracko- 
krytyćzny drą Henryka Rąlka: Najnowsza 
probk rozwiązania Mickiewłczowskieia 
,,-14". Z tą bogatą i nader różnorodną 
treścią łączy się bardzo okazała szata że- 
whelrżna.
m a t ■*!> a  i m. m i i i. n i m ■ ■ t i m

Kupujcie 
50- r̂oszowe cegiełk
noBimnozlum w Hrzuchĉ icacti
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Lwów, 29. października.
C— ). Noc wczorajsza upłynęła znów 

pod znakiem dłuta i wytrycha. W ła­
mywacze i złodzieje wyczuwając do­
skonale obecną atmosferę „przesile- 
nia“ w policji, z otwartą przyłbicą za ­
brali się do roboty.

W  imieniu SS. Bazyljanek zawia­
domił rano policję ks. Józef Zastyzec, 
że nieznany sprawca po włamaniu 
się do zakrystji dostał się do wnętrza 
kościoła, gdzie skradł

2 pozłacane kielichy, 
z których jeden był drogocenny, za­
granicznego wyrobu, następnie rozbił 
kasę drewnianą, skąd zabrał znajdu­
jącą się tam gotówkę 200 złotych, z 
kolei rozbił szafkę, skąd również za­
brał pewną kwotę, oraz 2 złote pier­
ścionki. Ogólna szkoda wynosi 2500 zł.

Ciekawą, a zarazem
bezczelną kradzież 

popełnił jakiś rzezimieszek w  składzie 
fnter Ignacego Kocha przy ul. Rutow-

3RKII1HIN3 czysty, skoncentrowany, 
HUllUiilllltt sok cytrynowy w  pro
szku, produkt naturalny, nie suroga*, 
zastępuje w e wszystkiem  św ieżą cytry­
nę Generalna reprezentacja w  Polsce: 
TYTAIHY, Lw ó w , Rzeżnicka 6. Za­

stępców poszukuje się. 7124

Iflystaaa Kwiatów i drzew  
owocowych.
Lwów, 29. października. 

Zakłady ogrodnicze znanej firmy 
F. Starcka przy ul. Zborowskich otwo­
rzyły bezpłatną wystawę kwiatów i 
drzew owocowych. Na uroczystości o- 
twarcia wystawy pojawili się repre­
zentanci ogrodnictwa i liczni goście 
z miasta, podziwiając doskonałą kul­
turę kwiatów wazonowych, zgroma­
dzonych w obszernych cieplarniach 
zakałdu. Wystana ta świadczy o owo­
cnej pracy firmy F. Starcka na polu 
przemysłu ogrodniczego i żałować tyl­
ko należy, że zasłużona ta firma nie 
wystawiła swych okazów na Małopol­
skiej wystawie ogrodniczej w Pałacu 
Sztuki. Dla miłośników ogrodnictwa 
nadarza się sposobność skontrolowa­
nia, do jakich pięknych wyników do­
prowadzić potrafi racjonalna i facho­
wa kultura cieplarniana.

200.000 tomów 
Wmmm k i e s z e n i *

Londyn, w październiku, 
(b ) Ludzie wpadają r.a óżne nie­

dorzeczne pomysły. I tak pewien 
profesor postanowił c ł| zawartość 
książki o sta stronic ch przenieść 
na film wielk śc jednego milimetra 
kwadratowego. Przy pomocy bardzo 
silnego mi rozkopu mo?na ponoć 
wszystko odczytać. Po  udanem d >- 
ś iadczeniu chce ów  profesor Skon­
struować bfbljolekę z dwustu ty lęcy 
tomów, k óra ?mi ś ;iłaby się w ksią­
żeczce ob jftcś .i małego kalendarza, 
dającego schować Gę w kieszeni. 
Posiadacz tskiej bibljoteki, chcąc coś 
przeczytać,muG.łay oczywiście nosić 
ze sobą wielki mikroskop, tlbo  fi ’- 
niowy apa at p ojekcyjny w  a i z 
płótnem. Wą p iw em  e;t, czy pro- 
e or znajd de urugiego takiego ama­
tora

skiego 8. Opryszek przy pomocy spe­
cjalnie przyrządzonego kija z zakrzy­
wionymi haczykami przez otwór kon­
trolny w żaluzjach, wyciągnął z okna 
wystawowego 10 skórek, wart. 250 zł. 
Złodziej byłby kradł Bóg wie jak dłu­
go, gdyby nie strażnik z „Czuwaju“ , 
na którego widok złodziej, czmychnął.

Lw ów , 29 października.
(— ) Onegdaj w  pociągu zdą­

żającym z Przemyśla do Lwow a 
p. Hoening (zam. we Lw ow ie 
przy ul. Rzeźnickiej) zapoznał się 
z dwoma panami rozmawiający- 

i mi po niemiecku, z których jeden 
przedstawił się jako Karol Gold­
stein, reprezentant firmy w ie­
deńskiej, trudniący się skupem 
koni na w ywóz, zaś drugi jako 
K. Lipper rzekomo z Rzeszowa, 
sekretarz osobisty p. Goldsteina. 
Obaj zaofiarowali się Hoeningcwi 
wystarać się o odpowiednią posa­
dę w  swej firmie, przyczem tytu­
łem zadatku zażądali 125 zł. oraz 
4 weksli na sumę 1000 zł., po­
czerń przy pożegnaniu się omó­
wili spotkanie na następny dzień 
w  szpitalu powszechnym.

W  Hotelu Podolskim we L w o ­
wie, gdzie obaj zamieszkali, za­
poznali się również z niejakim 
Feldem ze Sanoka, któremu za­
proponowali

dostawę dwustu koni 
dla siebie, przyczem zażadali ró­
wnież zaliczki w  wysokości 500 
zł. Celem zawarcia konkretnej 
umowy umówili się z nim rów ­
nież na następny dzień do szpita­
la powszechnego. Faktycznie o

Lw ów , 29 października.
(— ) W  grudniu 1923 r. powró­

cił z Ameryki do swej wsi rodzin­
nej Kulawej pow. Żółkiew nieja­
ki Michał Szarbowski. Po drodze 
wstąpił do szynku Mucowskiego 
w  Żółkwi, gdzie właścicielowi 
przypomniał się jako stary znajo­
my i w ypiw szy zapłacił cechę 
dolarami, ponadto zmienił jeszcze 
Mucowskiemu 5 dolarów na mar­
ki. Zapytany, dlaczego w  nocy 
udaje się do domu, oświadczył, 
że napadu się nie boi, a do domu 
się śpieszy.

Idąc dalej Szarbowski wstą­
pił do swego znajomego Michała 
Skiby na nocleg. Tam rozegra­
ła się

straszna tragedia.
Skiba, dowiedziawszy się, że 
Szarbowski przyw iózł dolary,

Tej samej nocy próbowali złodzieje 
włamać się do

Muzeum ruskiego
przy ul. Mochnackiego 42, gdzie w 
parkanie wycięli dziurę i poprzecinali 
druty. Na szczęście zostali oni spłosze­
ni przez dozorcę, którego obudziły 
szmery.

omówionej godzinie Feld spotkał 
się z nimi przed szpitalem, a 
wówczas Goldstein i jego sekre­
tarz dali mu do trzymania torbę 
na akta, sami zaś weszli do szpi­
tala. Gdy mimo kilkugodzinnego 
czekania nie wracali, Feld zanie­
pokojony wszedł do wnętrza i 
tam dowiedział się, że

istnieje drugie wyjście, 
którem oszuści „zw iali".

Feld doniósł o wszystkiem po­
licji, która zajęła się oszustami i 
ustaliła, że rzekomy Goldstein na­
zyw a się Karol Lipper i mieszka 
w  Wiedniu, sekretarz jeog Józef 
Lipper mieszka w  Rzeszowie, zaś 
obaj zawodowo trudnią sie oszu­
stwami. W  toku dochodzeń w y ­
szło na jaw, że popełnili oni 

cały szereg oszustw 
na tle „dostaw" koni. Ofiarą ich 
padli: Józef Reizes, właściciel
hotelu przy ul. Gródeckiej, Marek 
Feuerstein, właściciel składu ma­
szyn przy ul. Gródeckiej. Huszkie 
wicz, masarz w  Sanoku, M. 
Fischbaum, handlarz koni w  Stry 
ju i wielu innych.

Obaj oszuści widząc, że poli­
cja następuje na pięty, zbiegli w 
niewiadomym kierunku.

wyprowadził go na podwórze, 
tam kołem

pobił go śmiertelnie
i wszystkie dolary zabrał poczem 
zwołał swoich sąsiadów W asyla 
Kłymka, W asyla Łuczkę, Semka 
Harlaja, Antoniego Chmielą, Iwa­
na Kłymkę i Magdę Gołą, którym 
oświadczył, że na podwórzu 
spotkał złodzieja, usiłującego za­
kraść się do jego mieszkania i po­
bił go śmiertelnie. Gdy świadko­
wie przyszli, Szarbowski dawał 
słabe oznaki życia. Podbechtani 
chłopi ciosami kotów dobili go, 
poczem zwłoki ściągnęli do sieni, 
a nazajutrz wynieśli na pole 
gminy Zameczek i tam je pocho­
wali.

W  kilka dni później o wypad­
ku tym dowiedziała się policja i 
wymienionych aresztowała pod

zarzutem zabójstwa. Obecnie do­
piero wyszło na jaw, iż było to 
morderstwo rabunkowe. Docho­

dzenia, które prowadził w yw ia­
dowca Bandrowski z ekspozytu­
ry śledczej ustaliły wszystkie mo 
menty tej niesłychanej zbrodni. 
Aresztowani znajdują sie w  w ie ­
zieniu przy ul. Batorego.

OsseailmsKi wyjechał 
da B fryłi.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 paźdz. (Z ) W czo 
raj wyjechał prof. Ossendowski 
z małżonka w  podróż, udając sie 
bezpośrednio do Paryża, następ­
nie statkiem do Gwinei francus- 

. kiej. Kraina ta będzie bazą 
*  jego w ypraw y w  najmniej znane 

obszary Afryki Centralnej. Cała 
podróż potrwa 6 miesięcy. Przez 
cały czas będzie Ossendowski 
utrzymywał stały kontakt z Pol­
ska za pośrednictwem korespon­
dencji, umieszczanych w  niektó­
rych pismach.

 o-----

Tragiczna scena 
na parowcu.

Antwerpia w październiku. 
(B) Z Antwerpji donoszą: John

Milss, pierwszy oficer parowca „Melit- 
ty“ , należącego do Canadian Pacific 
Railway-Company, a stojącego wła­
śnie na kotwicy w porcie antwerp- 
skim, pozostawał od dłuższego czasu 
w bardzo naprężonych stosunkach z 
kapitanem oraz kilku kolegami. Przy­
czyną niesnasek było to, że Mills 

lnbił często zaglądać do butelki 
i wyprawiał wówczas awantury, wpły 
wające demoralizująco na karność za­
łogi okrętowej. Przed kilku dniami w y­
brał się Mills na miasto i powrócił ną 
statek późną nocą

kompletnie pijany.
W tym stanie zjawił się w kajucie ka­
pitan, a gdy ten począł mu czynić w y­
mówki, rozdrażniony pijak dobył re­
wolweru i

celnym strzałem,
skierowanym w serce, położył zwierz­
chnika trupem. A gdy na odgłos strza­
łu zjawili się dwaj oficerowie i usiło­
wali obezwładnić Millsa —  padły 

dwa dalsze strzały, 
które poważnie zraniły 'oficerów.

Rozbestwionego opilca ledwie o- 
chroniono przed zlynczowaniem.

Zawiadamiam
Szan. P. T. Publiczność

że w dn. 31. października 1925. 
£  otwieram sprzedaż

W ę d l i n
w ła s n C f fO  w y r o b u

wslilep b moim przy ul. Batorego 1. 16
w lokalu, w  którym mieści się

WYRĄB M3ĘSA
WSZELKICH GATUNKÓW.

Mam nadzieję, że uznanie i zaufanie P  
T . Publiczności, które sobie dotąd za­
skarbiłem, przeniesie się także na nowa 

m oje przedsiębiorstwo. 7265
STANISŁAW  KOLESA.

Świętokradztwo w Klasztorze SS. Bazyljanek.
Skradziono naczyni t kościelne i gotówkę w  łącznej sumie 2500 zł, — Kij z ha­

czykiem wyc ąga futra z w ysaw y . — Odwiedź ny w  Muzeum ruskiem.

Oszuści nabierający ludzi na 
„dostawy kańskie".

Specjalny talent w uciekaniu przez przechodnią bramę.— 
Randki w  szpitalu powszechnym. —  L p p .r  z Wiednia 

i Lippe:* z Rze z iw a  oszukiwali jednakowo.

Bestjalska zbrodnia chłopa 
chciwego na dolary.

Nocna masakra na dziedzińcu. —  Zwołani sąsitdzi ko­
łami dobijają rzekomego złodzieja.
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Fryzjer brzytwy zamor­
dował motbę.

P o tw o rn y  zbrodniarz przez pól 
godziny [a s iw ił  się nad ofiarą.

P a ry ż , w  paźd ierniku. 
( + )  w  m ałej wiosce w okolicy 

Rouen 21-lefni pomocnisc frj^jerski 
Chapelle, indywiduum podupadłe 
i czujące wstręt do pracy, w  groz 
przejmujący sro  ób zamordował 
własną matkę: Rozwścicklony z po­
wodu jakiejś utarczki s ownej, po­
chwycił br ytwę i rzucił się na 
matkę, kióra p zerażona uciekła do 
domu sąsiadki. Tam dopadł ją ze­
zwierzęcony syn i począł nieszczęsną 
w  nieludzki sposób masakrować 
brzytwą, dopóki n i: wyzionęła ducha 
P i zez pół godziny potwór w  lu i -  

kiem ciele znęcał się nad rupem 
matki. Jedna z sąsiadek próbowała 
go  od pę jz .ć  od ofiary, uderzając 
parasolem po ręce, jednak i a widok 
podniesionej brzytwy uciekła. Gdy 
nade zła policja, zbrodniarz dat się 
spokojnie aresztować.

Zgb iitniejgcy 450000 lat.
Weimar, w październiku.

(B) Niezwykłego odkrycia prahi 
storycznego dokonano w Niemczech w 
pobliżu Weimaru w miejscowości 

Suessenborn.
Oto biskup tamtejszy, Myers, znany 
uczony, znalazł podczas swych poszu 
kiwań wykopaliskowych 

ząb mamuta, 
istniejący 400.000 do 450.000 lat. Okaz 
mimo swej nadzwyczajnej „długowiecz 
neści“ jest znakomicie zachowany. 
Długość jego wynosi 2 i pół metra, a 
obwód —  60 centymetrów. Znaleziony 
ząb

dzierzy prym

pod względem wieku nad wszelkimi 
innymi zabytkami historycznymi. 
Dotychczas za okaz najstarszy ucho 
dziła czaszka, mająca —  weaiug od­
powiednich obliczeń —  120.000 lat 
za sobą! Oczywiście ta pokaźna ilość 
lat okazała się

skiomniutką 
wobec zęba mamuta, znalezionego w 
Suesenborn. Ząb ten umieszczono w 
muzeum prahistorycznem w W ei­
marze

Z p m i dj ogólno; stagnacji w h ndlu
J,iiży liśm y  znacznie nosze ceny
na najnowsze zagraniczne modele płaszczy futrzanych i weł­

nianych, kostiumów, sukien, bluzek i t. p„
P i e r w s z o r z ę d n y  M a g a z y n  k o n f e k c j i  d i m s k i o j

J A K O B A .  P O S A M E N T A
Lwów, ul. Akademicka 2. ( H V e l  Żorża).

Wykrycie olbrzymiej organizacji 
bandyckiej w Moskwie.

j Wśród bandytów było wielu
(Telefon/.mat własny 

Pogranicze suw., 28. paźdz.

Z Moskwy donoszą: Plagą sloii. y 
czerwonej w ostatnich czasach były 
ciągłe niezmiernie zuchwałe zbrojne 
napady bandyckie, dokonywane przez 
świetnie zorganizowaną szajkę bandy­
tów. Napady odbywały się w biały 
dzień i to na główny ca ulicach miasta. 
Mimo najenergiczmejszych zarządzeń 
władz bezpieczeństwa, wszystkie po­
szukiwania sprawców były dotych­
czas bezskuteczne. Aż wreszcie, gdy 
ofiarami napadów padać poczęły in­
stytucje publiczne oraz dygnitarze so-

urzędu ków policji sowieck.
„Gazety Porannej".)

wieccy, policja oLtatecznie wykryła 
świetnie zorganizowaną bandę. Do­
tychczas aresztowano 56 uczestników
szajki, a wśród nich niemało takich, 
którzy piastowali różne stanowiska w 
urzędach sowieckiej policji bezpieczer 
siwa. Na czele bandy stał znany ban 
dytą, zb iejły  z osławionego obozn 
koncentracyjnego na „W yspie śmie* 
ci“  (więzienie w Soławkach). W ykry­
cie szajki —  dotychczas nieuchwyt­
nej —  wywołało olbrzymię sensację 
w stolicy.

rządu czrezwyczajki aresztowany, 
Oraz bez sądu (jakichkolwiek badań 
łnb dochodzeń) rozrtrzelany. W  ko­
lach oficjalnych tłumaczą rozstrzela- ' 
nie Kwiatkowskiego koniecznością wy­
wołania strachu (? ) n innych dygnita­
rzy bolszewickich, którzy jak tylko 
przekroczą graniVę sowiecką, zapomi­
nają o karności wobec władz central­
nych, bagatelizują rozkazy i rozporzą­
dzenia moskiewskie i wogóle odma­
wiają posłuszeństwa wobec rządu cen­
tralnego. A więc zabito Kwiatkowskie­
go, aby odstraszyć innych od podob­
nego postępowania. Wedle innej zaś 
wersji (najbardziej prawdopodobnej), 
Kwiatkowskiego miano stracić jako 
podejrzanego o przyczynienie się do 
ogłoszenia w Anglji sekretnych doku­
mentów sowieckich, co odbiło się swf- 
go czasu bardzo ujemnie na między^ 
narodowej sytuacji Sowietów (W ido­
cznie ma się na myśli ogłoszenie zna­
nego listu Zinowjewa, co spowodowało 
zerwanie układu Mac Donalda z rzą­
dem sowieckim).

3

Jak Sowiety usuwają ludzi 
sobie niewygodnych.
Tra  i ł z i y  los dygnitarza sowieck e g  3.

(Telefonemai własny „Gazety Porannej").

Pogranicze so ., 28. paźdz 
•Z Moskwy donoszą Sensacją dnia 

jest tajemnicze zamordowanie przez 
władze jednego z najwybitniejszych 
działaczy sowieckich, —  szczególnie 
w dziedzinie stosunków gospodarczych 
z zagranicą —  znanego komunisty 
Kwiafi owskiego. Piastował on s*an<,wi 
sko kierownika londyńskiego oddziału 
sowieckiej organizacji „Arkosa", zało­
żonej równolegle z „Wniesztcrgiem ‘ 
celem prowadzenia gospodarczo ban­
kowych operacyj sowieckich w Anglji, 
Ameryce i innych krajach zagranicz­
nych. Kwiatkowskiego rząd moskiew­
ski niejednokrotnie powoływał z Lon­
dynu, aby osobiście się stawił w Mos­

kwie celem udzielenia wyjeśnień w pe 
wnych sprawach otoczonych ścisłą 
lajcmircą. Kwiatkpwski wolał jed­
nak przedkładać pisemne sprawozda­
nia i wytłumaczenia, stanowczo uch-j 
łając się od osobistego przyjazdu do 
Moskwy. Wtpdy rząd pozornie zanie­
chał dalszych wezwań Kwiatkowskie­
go, rzekomo zgadzając się na dostar­
czane pisemne wyjaśnienia. Dygnitarz 
sowiecki również uważał sprawę za 
załatwioną. — Kwiatkowski niedaw­
no dostawszy urlop, natychmiast w y­
jechał do Moskwy, abv czas wypo­
czynkowy spędzić w stolicy czerwo­
nej Tu jednak, natychmiast po przy­
byciu, został na rozkaz naczelnego za I

OŚWIADCZENIE.
My podpi ani Nuchim Schurr i Mojżesz 

Meiseies oskarżeni o obrazę czci w spra­
wie dó U. 1106/25 przez firmę O. H. & J. D. 
Schwarzwald przed Sądem powiatowym w 
Kopyczyucacli, oświadczamy, że cofamy 
wszelkie zarzuty, które kiedykolwiek i wo­
leć kogokolwiek odnośne do firm y powyż­
szej -  podni iśliśmy i do których przy roz­
prawie przyznaliśmy się —  a w szcze­
gólności uważamy za rieprawdziwą oko­
liczność, że oskarżyciele prywatni Schwarz- 
waldowie jakąkolwiek nieuczciwą mani­
pulacją ukrócili Zarząd lasów w Jabłono­
wie przy pobocze lub wymiarze drzewa 
irnże zakupionego. Zarazem przeprasza­

my oskarżycieli prywatnych za niesłusznie 
rzuconą na nich zniewagę i solennie przy­
rzekamy i oświadczamy, ze podobnych 
inwektyw nigdy więcej przeciw wymienio­
nej firmie nie rzucimy. W  końcu oświad­
czamy naszą zgodę na ogłoszenie niniej­
szej deklaracji w pisnach publicznych. 
N i  kim Schoir mp. M ojieis Meiselei mp. 
__________________________________________ 7 2 ; i

Wszystkim, którzy w tak wielkiem dla 
nas nieszczęściu okazali nam tyle współ­
czucia i oddali ostatnią posługę Mężowi 
i Wujowi naszemu ip. Michałowi Joi- 
kaschowi-Koch, składamy z głębi serca 
płynące „Bóg zapłać". 7272

Żona z rodzina.

K o n o .  B i u r o

D e l  e k t y w ó w

Be 3ig Bwuca
Lwów, ul. Grodzickioh I. II.

Telefon Nr lb  lo  5M7
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Mistrz Jan i jego 
małżonka.

Młody hrabia i jego żona przechadzali 
się narkiem —  było to w szóstym, czy 
siódmym tygodniu małżeństwa —  trzy­
mali się za ręce, ich serca b/ły przepeł­
nione uczuciem gorącej miłości... Poprzez 
liście starych drzew przedzierało się 
srebrne światło miesiąca i ścieliło do stóp 
zakochanych.

Nagle z jakiejś błahej przyczyny po 
wstała miedzy niemi sprzeczka.

Mówili, czy to o książce przeczytanej 
ezy o planie podróży, czy też o automobi­
lu, który chcieli kupić —  dość, że młody 
małżonek począł ze złością przygryzać 
wąs, a jego małżonka płakać i szlochać.

—  Zmuszasz mnie do łez, ale wiem, 
że ja mam rację....

Hrabia po tych słowach pozostawił 
wąsil i w spokoju, uśmiechnął się chytrze 
i pociął z grzecznością beznaganną pie­
ścić jej rękę drobną i kształtną.

. ~  9zy istotnie myślisz, że masz ra­
cję? pytał tajemniczo.

Tak, mogłabym przysiądz tysiąc ra­

zy —  rzekła łkając —  czuję się bardzo 
nieszczęśliwą.

Hrabia przycisnął palec wskazujący 
do ust.

—  Proszę, 'zaczekaj tu na mnie pięć 
minut —  rzekł głosem tajemniczym —  a 
odpowiem ci. Zaczekaj chwilę, pobiegnę 
do domu...

Po tych słowach tajemniczych opuścił 
młodą małżonkę i znikł w cieniach alei.

Zmieszana nagłem zniknięciem młoda 
kobieta pozostała sama w parku oświetlo­
nym światłem miesiąca.

Nie minęło pięć minut, a postać męża 
zjawiła się na wysypanej piaskiem 
drodze.

—  Pójdź ze mna —  rzek] do żony, pa­
trzącej na niego wzrokiem zdziwionym i 
niepewnym.

—  Dokąd chcesz mnie zaprowadzić?
—  Nie pytaj, tylko idź za mną...

—  Chcę dać odpowiedź na twe ostatnie 
słowo, a zapewniam cię, że odpowiedź cię 
zadowoli.

Ujął lekko za dłoń uparte stworzonko 
i nie mówiąc ani słowa, zaprowadził do 
zamku i zatrzymał się dopiero na drugiem 
piętrze, gdzie w końcu starego kurytarza 
znajdowały się ciemne brązowe drzwi dę­
bowe.

Hrebu nacisnął klamkę i w  następnej 
sekundzie znaleźli się na progu rozleglej 
sali, której ściany pokryte były staromo- 
dnemł portretami.

Sala była oświetlona rzęsiście przy lu­
strze wiszącem naprzeciw świeciło się trzy 
dzieści i sześć świec.

—  Czy wiesz, gdzie jesteś? —  zapytał 
małżonek drżącą i słaniającą się żonę.

—  W  sali portretowej.
—  Tak, jest to sala, w której możesz 

widzieć wszystkich moich przodków od 
doby Leopolda II., który ród nasz podniósł 
do stanu szlacheckiego Tu możesz popk- 
trzeć w oczy nielylko wszystkim hrabiom 
Kolossym, lecz także ich nadobnym 
małżonkom. Później zapoznasz się ze 
wszystkiemi chwilowo nie mamy na to 
czasu. Przedstawiam ci tylko te oto pło­
wowłosą damę w szacie jedwabnej i jej 
małżonka z kołnierzem futrzanym, w ba 
tach długich, którego król uczynił hrabia.

—  Czy na t . mnie przyprowadziłeś?
—  Przywiodłem cię po to, abym ci o- 

powiedział zdarzenie, jakie dziedziczy 
każdy Kolossy. Tego wydarzenia bnhate 
rami są ów przodek i jego żona.

—  Usiądź im naprzeciw i posłuchaj ro 
dowęj legendy o małżonkach dziś jeszcze 
pokutujących w pobliżu ich grobu mchem 
zarosłego.

—  Nie chcę ukrywać, że mój przodek 
był rytownikiem i że po trzydziestoletniej 
wędrówce zamieszkał w maleńkirj izdeb­
ce, aby spokojnie spędzić resztę życia... 
Był sławnym w świecie artystą, niestety, 
z Włoch przyniósł ze sobą nielylko sztu­

kę Benwenuta Celliniego, lecz także tem­
perament włoski, upór, popędliwość i 
zdolność popełnienia w gniewie czynu 
złego.

Przypadek zrządził, że ożenił się z ko­
bietą nietylko piękną, ale odznaczającą 
się uporem. Była nią córka karczmarza, 
która jako dziewczyna rzucała uśmiechy 
żołnierzom i która królewicza zbyt rozba­
wionego i natarczywego uderzyła w rękę i 
odtrąciła, rzekłszy mu:

—  Mnie wolno będzie objąć tylko te­
mu, kogo pokocham...

Mistrz Janosz, idąc do Siedmiogrodu, 
wstąpił do karczmy i tutaj bawił się we­
soło z uroczą karczmarzą.

Po dwóch miesiącach, wracając, wstą­
pił tu znowu, a pewnego pięknego poran­
ku jesiennego przywiózł ją jazo żonę do 
domu.

I odtąd w jego cichej pracowni rozle­
gał się od rana do wieczora głos młodej 
małżonki. On tworzył arcydzieła, ale ona 
zamiast mu umilać życie pocałunkami i 
pieszczotami, dręczyła go wyrzutami, że 
ją w ięzi w domu.

—  Jak długo jeszcze siedzieć będziesz 
na tym trójnożnym stołku? — zapytała 
raz z oczami skrzącemi /

— Cóż, czy nie widzisz, że tworzę 
dzieła sztuki?

Młoda kobieta podparła boki i rzekła:
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(ile wieńcami, lecz ofiarnością na
(.) Z najpoważniejszych sfer obywa­

telskich naszego miasta otrzymujemy 
w związku z uroczystościami ku czci 
Nieznanego Żołnierza następujące, nie- 
pozbawione skuszności, uwagi:

Lwów, 29. października.

Cały, po polsku czujący Lwów, 
przejęty jest obecnie pragnieniem jak 
najgodniejszego, najwspanialszego ucz­
czenia Nieznanego Żołnierza, przy­
czynienia się widomym znakiem do 
hołdn złożonego bezimiennemu Bo­
haterowi. Wątpić nie należy, że deko­
racja miasta wypadnie jak najbardziej 
imponująco, że dorhy przystroją się w 
emblematy narodowe, a na szybach 
wszystkich okien ukażą się gęsto na­
lepki, że nie będzie nikogo, ktoby 
piersi swej nie przystroił w odznaki, 
wydane przez Komitet na dni uro-

—  Nie wzięłam cię na to, abym wciąż 
patrzała na twój grzbiet zgarbiony, tylko 
na to, abyś mnie pieścił i na rękach 
nosił...

—  Mówisz głupstwa, bo jesteś głupią 
kobietą.

Po tych słowach począł pracować je- 
szcże usilniej.

Jego małżonka pobiegła do kuchni i tu 
uderzyła ze złości w twarz służącą. Od­
tąd nie rzekli do siebie ani słówka!

Tak ży li milcząco, aż postarzeli się. 
Sława Janosza jako mistrza rosła. Ich u- 
pór był twardszy niż stal damasceńska 
Każde z nich mówiło do siebie: Ja mam 
rację. Niech mnie wpierw przeprosi. Aż 
pewnego dnia wpadli rozbójnicy do ich 
domu i oboje zamordowali.

Sąsiedzi ich pochowali. Janosz spędza! 
spokojnie pierwszą noc w swym grobie, 
gdy w tem usłyszał o północy pukanie do 
trumny.

—  Janoszu —  szeptał głos, który roz­
poznał jako głos swej żony.

—  Czegóż chcesz? —  zapytał ospale.
—  Wstań, wstań —  a głos jej brzmiał 

dziwnie słodko —  pragnę z tobą pomówić.
Za chwilę na grobie zjawiły się dwa 

duchy. Był to mistrz Janosz i  jego 
małżonka.

—  Cóżeśmy uczynili? —  zapytała, 
drżąc z chłodu.

buje wyżywienia i wychowania, gdy 
inwalidzi nasi cierpią brak, gdy tyle 
celów społecznych i zamierzeń, donio­
słych dla naszej przyszłości mogą być 
podtrzymane tylko ofiarnością społe­
czeństwa.

Zaiste najpiękniejszem kwieciem, 
złożonem na trumnę Nieznanego Żoł­
nierza będą wydatne ofiary na takie 
cele, jak Ochroka Piłsudskiego dla sie­
rót po poległych żołnierzach przy ul.

—  Drżałam z rozkoszy na myśl, że 
ciebie przyciskam do serca.

—  A  ja gotów byłem tysiąc razy um­
rzeć za twój jeden pocałunek.

—  Wyrzekliśmy się szczęścia dla u- 
poru...

Po chwili rzekła:
—  Przyciśnij mnie do piersi. Niechaj 

teraz po ■ śmierci doznam rozkoszy, której 
za życia nie miałam.

Oboje objęli się nad grobami. Po chwili 
rzekła:

—  Nie czuje rozkoszy.
—  I ja nie czuję szczęścia. Zdaje mi 

się, że całuję zimny marmur...
—  Nie wróci się nigdy stracone szczę­

ście... —  Szepnęła.
A  gdy na w ieży kościelnej wybiła .go­

dzina, oba duchy wróciły do grobu.

*
—  Oto legenda, która uchowała się o 

mym najstarszym przodku —  rzekł hrabia 
i ujął w pas młodą małżonkę.

—  Mój kochany —  rzekła żona — 
pójdź ze mną do parku. Chcę ci dziś dać 
pocałunek, którego ci odmówiłam.

Tłnm. F. M.

sz ia r iis tn e  cele.
Jabłonowskich, Rodzina sieroca przy 
ul. Szymonowiczów, fnndnsz wdów i 
sierót po obrońcach Lwowa, Liga mor­
ska i rzeczne, Liga Obrony powietrz­
nej Państwa itp.

Tu skierować należy ofiary, a wy- 
kwitnie z nich niewiędnący, trwał-? 
kwiat naszej wdzięczności dla Tych, 
których pamięć winna pobudzać nowe 
pokolenie obrońców Ojczyzny.

Niezn. Żołnierza na głównym dworcu 
kolejowym.

1. listopada 1925 r.
aj Po 8-mej rano odjazd specjalne­

go pociągu ze Zwłokami do Warsza­
wy. b) Popołudniu zwiedzanie, wień­
czenie i oświetlanie grobów żołnier­
skich: powstańców z r. 1830/31 i z r. 
1863/1)4-, obrońców Lwowa i na cmen­
tarzu Janowskim.

2- listopada 1925 r.
aj Między 12 tą a 1-szą popł. prze­

niesienie Zwłok z Katedry św. Jana 
do mogiły na placu Saskim w Warsza­
wie. W tym czasie dzwonić będą w 
całej Polsce wszystkie dzwony kościel­
ne i zapanuje ogólne skupienie —  na 
znak czci i hołdu dla wszystkich bo­
jowników o wolność i niepodległość 
Ojczyzny b) Popołudniu zwiedzanie, 
wieńczenie i oświetlanie grobów żoł­
nierskich powstańców z r. 1830/31, 
powstańców z r. 1863/64, obrońców 
Lwowa i ua cmentarzu Janowskim.

—  O —
31. BK. — DNIEM WOLNYM OD PRACY.

Urzędnicy i szkoły święcić będą uro­
czyście dzień 31. bm., który będzie dniem 
wolnym od pracy. Wątpić nie należy, że 
wszyscy pracodawcy w dniu tym zwolnią 
swoich pracowników od pracy. W  oddaniu 
hołdu i czci Nieznanemu Żołnierzowi bie­
rze czynny udział cały Lwów. Wszyscy 
zatem powinni mieć możność czynnego u- 
czestnictwa w tej podniosłej manifestacji 
narodowej.

*
DEKORACJA MIASTA.

(.) Prace nad dekoracją miasta na u 
roczyste dni 30. i 31. października już zo 
staty rozpoczęte przez Sekcję artystyczno- 
dekoracyjną \K. N. Ż. Plac Marjacki zo­
stanie wspaniale przystrojony, przed Uni­
wersytetem staną 4 maszty, fasada będzie 
udekorowana festonami i chorągwiami, po­
dobnie jak i Politechnika, a gmach Do 
wództwa Korpusu będzie odpowiednio o- 
świetlony i przystrojony festonami oroz 
chorągwiami. Płot okalający stoki Cyta­
deli dekoruje 19 pp. festonami i chorąg­
wiami. Droga dojazdowa do dworca i sam 
dworzec, będą również udekorowane masz­
tami, festonami i chorągwiami. Na cmen 
tarzu Obrońców Lwowa naprawiono dro­
gę, ustawiono nowe krzyże, wszystkie 
groby ozdóbione będą choiną i oświetto 
ne świecami. Katafalk będżie ustawiony 
zewnątrz kaplicy w otoczeniu kwialo- 
wem, przy silnem oświetleniu. W  kate­
drze stanie 5 metrów wysoki katafalk o- 
bity amarantem, dekorowany bronią, kwia 
tami i chorągwiami. Wejście do katedry 
będzie bogato dekorowane. Salon na dwor­
cu kolejowym, w którym spoczną Zwłoki 
Nieznanego Żołnierza, przed odwiezieniem 
do Warszawy, zostanie bogato udekoro­
wany kwiatami, • ozdobiony wieńcami lau­
rowymi i rzęsiście oświetlony.

*
PRZYJAZD DO LW O W A WOJSKOWYCH 

CHORĄGWI I SZTANDARÓW.
Na dzień 30. października b. r. wysy­

łają wszystkie pułki z całego terenu

DOK. VI. chorągwie-' i  sztandary do Lwo­
wa na uroczystości. Wobec tego, że cho­
rągwie i sztandary, jako symbole Pań­
stwa, na które żołnierze składają przysię­
gę wojskową, są dla wojska największą 
świętością i otoczone czcią, będą we 
Lwowie uroczyście przyjęte. Przybywają 
do Lwowa chorągwie 48 pp., 49 pp., 51 
pp., 52 pp., 53 pp., 54 pp. i sztandary: 
fi p. ułanów, 6 p. strzelców kon., 9 p. uł., 
i 22. p. uł.

Nie od rzeczy bedzie przypomnienie 
pod adresem społeczeństwa naszego, by 
przed sztandarami i chorągwiami wojsko- 
wemi uchylano okrycia głowy, z czcią i 
poszanowaniem kolo nich przechodzono.

Sztandary i chorągwie odjadą w dniu 
31. października do Warszawy na uro­
czystości w stolicy .

*
UDZIAŁ STOWARZYSZEŃ W  UROCZ?- 

STOŚCIACH.
Mieszczańskie Ton. Strzeleckie wzywa 

swych członków do jak najliczniejszego 
wzięcia udziału w uroczystości „Niezna­
nego Żołnierza" w dniu 31. bm. z odzna­
ką. Miejsce zborne: ratusz godz. 8.30 rano.

Baczność Legioniści! W sobotę dma 
3! bm. o godzinie 7.30 rano w lokalu 
Związku przy ul. Piekarskiej 53 zbiórka 
wszystkich członków dla wzięć'a udziału 
ze sztandarem w uroczystościach uczcze­
nia Nieznanego Żołnierza.

W  niedzielę dnia 1. listopada br. o go­
dzinie 4 pop. zbiórka członków Związku 
w lokalu przy ul. Piekarskiej 53 zbiórka 
członków Związku oraz członków Chóru i 
Koła Mandolinistów i członków Związku 
Strzeleckiego oddział Sygniówka, dla 
wzięcia udziału w uczczeniu Legionistów 
poległych w obronie Lwowa i pochowa­
nych na cmentarzu Obrońców- Lwowa.

M. S. O. Dnia 30. i 31. października br. 
obchodzi Polska wielką i jedyną w swoim 
rodzaju uroczystość Nieznanego Żołnierza. 
W  tem Święcie narodowem winni wszy­
scy członkowie M. S. O. wziąć gremjalny 
udział. Członkowie zgromadzą się na po­
dwórzu realności przy ul. Kopernika 20. 
1) w piątek dnia 30. października br. o 
godz. 4.30 popol., 2) w sobotę dnia 31. paź­
dziernika br. o godz. 8 rano.

Uczestników Pierwsze] Załogi Obrony 
Lwowa, oraz Rodziny Zmarłych wzywa 
się do udziału w  obchodach ku czci N ie­
znanego Żołnierza i 7-mej rocznicy rozpo­
częcia bojów listopadowych: Godz. 7.45 
zbiórka obok lokalu Z. O. L. (Ormiańska 
1. 2), godz. 3 popoł. doroczne walne ze­
branie w szkole im. Sienkiewicza, godz. 
6 wiecz. tradycyjne zebranie.

Rada Zawiadowcza Związkn Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. wzywa ogół, tak 
stowarzyszonych, jak i niestowarzyśzo: 
nych do stawienia się: 1) w piątek, 30. bm. 
o godz. 14.20 przed główną bramą cmen­
tarza Łyczakowskiego celem wzięcia u- 
dzialu w pogrzebie „Nieznanego Żołnie­
rza"; 2) w sobotę, 31. bm. o godz. 7.45 
przed lokalem Związku (Ormiańska 2) ce­
lem wzięcia udziału w uroczystościach 
dnia tego. Dalsze dyspozycje na miejscu. 
Na zbiórki stawić sfij należy w czapkach 
związkowych (nieposiadający otrzymają 
na miejscu zbiórki opaski naramienne), 
oraz z Krzyżem Obrony Lwowa na lewej 
klapie okrycia wierzchniego (bez wszelkich 
innych odznak odcinkowych). Za Radę 
Nadzorczą w. z. Hoszowski prezes.

Wydział stów. „Skala" zaprasza człon­
ków do jaknajliczniejszego wzięcia udzia­
łu w pogrzebie „Nieznanego Żołnierza". 
Punkt zborny przy ul. Marszałkowskiej 
(naprzeciw Uniwersytetu) w sobotę, o godz. 
10 przedpoł.

*
ZBIÓRKA ULICZNA.

W  dniach 29., 30. i 31. przeprowadza 
Komisja Zbiórkowa Komitetu Obywatel­
skiego zbiórkę uliczną, także w tramwa­
jach, kawiarniach, instytucjach. Ofiaro­
dawcy otrzymywać będą odznaki pamiąt­
kowe po 10 gr. lub po 50 gr.

*
NALEPKI ILUMINACYJNE.

Szkoły, urzędy i instytucje proszone 
są o wczesne zakupywanie nalepek ihtmi- 
nacyjnych i chorągiewek Straży Mogił 
Polskich Bohaterów przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 3.

*
WYJAŚNIENIE.

Na liczne zapytania Biuro Komitetu 
Obywatelskiego wyjaśnia, że poza nalep­
kami, chorągiewkami, odznakami namiąt- 
kowemj, broszurkami nie wydawała żad­
nych listków do wieńców.

 O -

czyste. To winien Lwów sobie i swej 
sławie patriotycznego grodu, której z 
pewnością nie zawiedzie. Jednakowoż 
przy okazji takich uroczystości, ó ile 
bezsprzecznie zależy na zewnętrznej 
pompie i okazałości, o tyle także nie 
należy wykluczyć pewnego cxynnika 
trzeźwej rozwagi i umiarkowania, aby 
uczynić zadość wymogom chwili, ale 
z drugiej strony nie trwonić na rzeczy 
bezpotrzebne otiar pieniężnych, któro 
mogłyby być użyte na cele pożyteczna 
i bardziej odpowiadające duchowi uro­
czystości i istocie naszego pietyzmu 
dla tych, którzy położyli życie na 
ołtarzu wolności i niepodległości 
Polsk.i

Na zagadnienie to pragnęlibyśmy 
zwrócić baczną uwagę odnośnych 
czynników, a w pierwszej linji organi- 
zacyj i stowarzyszeń społecznych .
W  jaki sposób najgodniej uczcić tycia, 
którzy polegli w imię świętych haseł? 
Czy naprawdę jedynie przez stosy •  
przepysznych wieńców, zieleni i kwia- I 
tów, które zwiędną już w czasie trans­
portu do Warszawy i  nawet najpraw­
dopodobniej nie znajdą się na miejscu 
wiecznego spoczynku Bezimiennego?

Zapewne, że skromne kwiecie za­
pragnie rzucić na tę dostojną trumnę 
każda organizacja, ale wydawać na 
ten cel wielkie sumy byłoby lekko- 
myślnośoią w czasach, gdy dziatwa 
sieroca po żołnierzach polskich potrze-

Program
uroczystości hu czci Hcznanegi Żołnierzu 

we Lwowie.
Lwów, 29. października.

30. października 1925 r.
Przedpoł. odwiedzanie Zwłok Nie­

znanego Żołnierza, o 3-ciej popoł. uro­
czyste przewiezienie Zwłok do Bazyli- 
ki Archikatedralnej, przy głównym u- 
dziale młodzieży szkolnej, popoł. do 
8-mej wieczorem odwiedzanie Zwłok 
w Bazylice Archikatedralnej.

31. października 1925 r.

a) Od 5.30 do 8 rano odwiedzanie 
Zwłok w Bazylice Archikatedralnej 
(dostęp dla szerszej publiczności po 
8 mej rano zamknięty);-b) o 9-tej uro­
czysta msza św. żałobna w Bazylice, 
egzekwie i uroczyste przewiezienie 
Zwłok z Bazyliki Archikatedralnej do 
salonu recepcyjnego na głównym 
dworcu kolejowym. Wszystkie Towa­
rzystwa, Związki i Instytucje, oraz 
Szkoły ustawią się w szpalerach, w u- 
licach, któremi przechodzić będzie kon­
dukt, przed trumną postępuje Wojsko, 
Związek Obrońców Lwowa i I. Załoga 
Obrony Lwowa, za trumną delegacje 
matek, wdów, sierót po poległych za 
wolność Ojczyzny, delegacje inwali­
dów, reprezentant Min. Spraw Wojsk., 
Min. Spr. Wewn. i Min. Robót Publ, 
reprezentanci Rządu, miasta, posłowie, 
senatorowie, konsulowie, senaty aka­
demickie, Generalicja, Powstańcy z r. 
1863/64, delegacje. Oddział policji kon­
nej dopełnia całości konduktu.

cl Popołudniu odwiedzanie Zwłok

—  Zmarnowane to nasze życie —  od­
powiedział. ze smutkiem.
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TEATR WIELKI.
Czwartek, 29. bm. „Dziewczyna z Za­

chodu" (z p. Ign. Mannem).
Piątek, 30. bm. „Hetman Stanisław Żól 

kiewski", premjera.
Sobota, 31. bm. „Dziewczyna z Zacho­

du". Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI
Czwartek, 29. bm. „Śpiewak własnej 

niedoli". Ceny znuune.
Piątek, 30, bm. „Jej Wysokość Tan­

cerka". Ceny zniżone.
Sobota, 31. bm o godz. 3.30 „Lyzi- 

strata Ceny zniżone.
Sobota, 31. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Śpiewak własnej niedoli". Ceny zniżone.

Ceny biletów rnUone od dnia dzisiej­
szego na wszystkie przedstawienia w ie­
czorne w Teatrze W ielkim  i Nowości, z w> 
jątkiem prżedstawień z gościnnemi wystę­
pami sił artystycznych scen zagranicznych.

Teati Wielki daje dziś po cenach zni­
żonych wspaniałą operę Pucciniego 
. Dziewczyna z Zachodu", z pp. Platówną, 
Cyganikiem i Mannem. —  W  dniu jutrzej­
szym odbędzie się premjera potężnego dra­
mę tu Kaz. Brończyka „Hetman Stanisław 
Żółkiewski". Próba generalna przy współ 
udziale autora, wypadła nadzwyczaj po 
myślnie i daje gwarancję pełnego sukcesu 
artystycznego. Reżyserja spoczywa w  nie- 
zawodnem ręku p. Józefa Sosnowskiego, 
dekoracje przygotował Z. Balk, urządzenie 
sceny insp. Stahl Na jutrzejszą premjerę 
ceny biletów zniżone.

Popołudniowe prze (stawienie dla mlo- 
dzieży zzTolne] w sobotę, bieżącego ty ­
godnia, z powodu gremialnego uczestni 
ctwa całej młudzieży szkolnej m. Lwowa 
w uroczystościach wielkiego święta po 
grzebu Nieznaneeo Żołnierza, wyjątkowo 
się nic odbędzie. Następne przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej odbędzie się w  so­
botę, 7, listopada.

Teatr Nowości daje dziś po cenach zni­
żonych wzruszającą i pełną sentymentu 
sztukę z życia żydowskiego „Śpiewak 
własnej niedoli".

*
REPEHTUAR TEATRU „SEMAFOR", 

REJTANA 3.
Codziennie o godz. 19.46, w niedzielę 

popol. 16.46.
1) Szymonowicz: „Żeńcy". 2) Wecker- 

lin; „Krynolina". 3) Andersen. „Słowik 
i cesarz chiński". 4) Staff: „Ułan i dziew­
czyna". 6) Tuwim: „Rachunek". 6) „Miała 
baba koguta". 7) „Bal u weteranów", 8) 
Pjrazińska: „Wycinanki'. 9) Słonimski: 
„Żołnierz Nieznany". 10) Molier-Boy: „La ­
tający lekarz".

Bilety w cenie od 2— 6 zł. wcześniej 
do nabycia w sklepik nut Seyfirtha, ul. 
Akademicka, w medzielę od godz. 11 w  ka­
sie teatru.

? sali sądow ej.

Rnch budowlany —  jak nam donoszą 
z kół obywatelskich —  bj ł w  tym roku 
mii imalny, gdyż nie dopisały kredyty, na 
ten cel zapowiedziane. Rząd buduje, 
względnie odnawia budynki państwowe, 
przeprowadza instalacje centralnego o 
grzewania i oświetlenia elektrycznego. 
Dlatego też Rzad powinien baczną uwagę 
zwrócić, aby przy oddawaniu robót przed 
siębiorstwom prywatnym, były przestrze­
gane obowiązujące przepisy z uwzględnie­
niem najtańszych ofert. Ze względu na 
sanację skarbu powinny być ustanawiane 
kontrole, aby nie mogły zajść nieprawidło­
wości.

W  Tc w. Przyjaciół Sztuk Pięknych
przygotowuje się rystawa art.-mal. R y­
szarda Gawlikowskiego, Marcina Kitza, Ja­
na Henryka Rosena z Warszawy, prof. 
Sichulskiego i Wit. Wachtla z Wiednia, 
które niewątpliwie zainteresują szerokie 
sfery naszego miasta. O otwarciu doniosą 
afisze i dzienniki.

Lwowskie Tow. Lekarskie. Pos:edzenie 
odbędzie s i ; w piątek, 30. bm. o godz. G 
wieczorem. Porządek dzienny: 1) Pokazy
chorych; 2) Wykład dra Otolskiego (z 
Warszawy): „O polskiej wytwórczości spe­
cyfików farmaceutycznych".

(— ) Nieszczęśliwe wypadki. Wincenty 
Muller lat 58, handlarz, zam. przy ul. 
Długosza 21, zawieszając wczoraj okna, 
straci] równowagę i spadł z I  p. na chod­
nik, doznawszy poważnych obrażeń. Od 
wieziono g0 do szpitala. —  Do szpitala

Szalona awanfa^a m GródecHlem.
W ybryki rozbestwionego donżuana ukarane zostały 

2 miesięczną pokują w kaźni.
Lwów, 29. pażdzfernika. 

(t). Po zwiedzeniu kilku szynków 
przy ul. Gródeckiej koło godz. 11 w 
nocy zapragnęli Antoni Ch. i Józel T,,
obywatele dzielnicy gródeckiej, ukoro­
nować zabawę i wykorzystując znajo­
mość z dozorczymą jednego z domów 
przy ul. Gródeckiej, zaprosili się do 
niej na nocleg, wiedząc, iż nocują tam 
stale

bezdomne i bezrobotne służące.
Istotnie natrafili na Olgę A , . która 
jednakowoż oparła się ich obcesowe­
mu i bezceremonialnemu natarciu. O
pór dziewczyny wywołał

szał n awanturników.
Rozpoczęło się demolowanie mieszka­
nia biednej dozorczyni. Garnki i tale­
rze porozbijali, poczem zabrali się do

Arcybiskup ks. Cieplak wyjechał przez 
Paryż do Ameryki.

Papież przyjął na dłuższej audiencji 
ambasadora Skrzyńskiego. Po audjencji 
ambasador odbył rozmowę z kardynałem 
Gasparim.

Eprawczyui zamachu na przywódcę ma­
cedońskiego Tanicę, Mancia Carniciu, zo­
stała uwolnioną z więzienia z powodu nie­
uleczalnej choroby i wydainną z granic 
państwa austriackiego.

POGOŃ— LECHJA.
Lwów, 29. października 

W  niedzielę, 1. listopada br. o godz. 
14,30 na boisku Cytadeli rozegrają powyż­
sze drużyny zawody w piłce nożnej o pu- 
har LOZPN. Ze względu na dobrą formę 
Lechji, zawody te budzą zrozumiałe zain­
teresowanie.

przywieziono wczoraj Eug, Ukorczaka, lat 
15, z Krzywczyc, który doznał ciężkich 
■an na calem ciele i twarzy skutkiem 
eksplozji flaszki, napełnionej wapnem.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Juljan? Stoleckiego, robotnika z 
Pelatyna, za kradzież czekolady z bufetu 
Markowskiej na Głównym Dworcu, Zofję 
Rubecką za kradzież bielizny, Olgę Tymi- 
niuk za włóczęgostwo, Zofję . Krukównę, 
Józefa Ciechuckiego za awanturę, Annę 
Ławczyk za kradzież płótna, wart. 27 zł.

C— ) Włamania i kradzieże. Z mieszka­
nia kurca Bertolda Polenberga przy ul 
Starozakonnej 5, skradziono po włamaniu 
garderobę, wart. 500 złotych. —  Na szko­
dę Kiefera Herscha, zam. przy ul. Żół­
kiewskiej 25, skradziono po wybiciu szy­
by w oknie 5 Koszul, wart. 30 zł.

(— ) ZłośliwL pobicia. Wczoraj popołu­
dniu 17-letni Izak Schall, pobił Amalję 
Gustem (Ormiańska 19) tak ciężko, że Po­
gotowie rat. musiało ją zaopatrzyć. —  W  
aresztach miejskich niejaki Adolf Wiszer 
pobił dotkliwie robotnika Michah Barto­
szewskiego, którego przewieziono do szpi­
tala powszechnego. Przed operacją Barto­
szewski zbiegł ze szpita’a

(— )  Oni«n sklepowy. Wczoraj popo­
łudniu w magazynie modniarskim „Felix" 
przy ul. 3. Maja 11, omal nie doszło do 
wielkiej katastrofy. Posługaczka Szren- 
chówna podczas nalewania benzyny do 
żelazka manipulowała tak nieostrożnie, że 
benzyna zajęła się we flaszce. Przerażona 
opuściła płonącą flaszkę na ziemię, wsku­
tek czego benzyna rozlała się po pogło- 
dze; w jednei chwili powstał duży ogień. 
Na szczęście obecni przy tern, nie stra­
ciwszy przytomności, ogień stłumili.

mebli. Niezadowoleni tem zniszcze­
niem,

dobyli noży 
i zagrozili opornej Oldze zaklnctem, 
jeżeli nie nędzie im powolną. Tymcza­
sem dozorczvni zdołała sprowadzić 
policję, która z trudem nbezwładniła 
rozszalałych awanturników.

Sprawa tej glośm j awantury zna­
lazła wczoraj swój epilog w sądzie 
karnym przed Trybunałem odwoław­
czym. Po przeprowadzeniu rozprawy 
skazany został Józel T. na karę 2-mie- 
sięcznego więzienia. Sprawę przeciw­
ko Antoniemu Ch. prowadzi sad pow. 
S. III.

Rozprawie przewodniczył s. Nie­
wiadomski, oskarżał prokurator dr. 
Łaniewski bronił dr Szymon Grftner.

Papież jako recytator 
wierszy.

P a ry ż , w październiku, 
(b) J: n Ca rere, r/ymski i ores- 

por.deni „Tem psa* n p i; ł kslążk 
o papieżach i w ręczyf ą n e .a w .io  
osubiście obecnemu pap eż >wi P.; - 
sowi XI j 2dnogodz:nna audjencj 
1 1: si e
prawdziwem kollegjum  o lite 

raturze,
pod z is  którego wygi s ł O j iec św 
szereg wyt awnych sądów n c tylko 
o poezji włoskiej, lecz w ogóle e rfti 1 
pejskiei. W  toku rozm owy ( ś w i  d 
czył Ctrrere, iż za najpięktrejsz 
pow  eś: liijtoryczną uw.iza ‘ lynre 
:tr ydzieło
JNanzoni‘ego : „Prcm essi Spos’ “.
P; p e ż  b ruzo O’ ł za ow lo n ,z t e g o  
ęądu. „Manzonf je f nietyiko m: trzem 
prozy, lecz rów n ie i poezj.“  —  od- 
po.-ieuział Francuzowi i począł re­
cytować św idnie całe s tro f’ z p o -  

i m tu MitizonAegij „Z  e!o Światki". 
Carrere był wprost porwany tale n­
tem recj t torskim i kulturą ih w j^ d  
słowa, które cechua P.u;a XI e o

R o zp a śm y  czyn tł.d ii- 
jęc;j u rzę itz& i.

Chciała podpalić budynek 
poczty

(Od naszego korespondenta.)
Czernlowce, w październiku.

O nlezwy«łein zdarzeniu donoszą 
z pow iatowego mhsti Zastawna: 

Żona byłego tamtejszego poczt- 
mistrza, Au^ei blickowa, znrl izia się 
wraz z rodziną w ba dz > cięźkiem 
p łożeniu, gdyż maż jej, eme yt, d 
szeregu mies ę y ule mógł wydostać 
należnej pensji, G ł d pchnął z ro z­
paczoną te bielę do desperackiego 
cz\nu: Wszedłszy do magazynu ty­
toniowego, który znajdu e się w bu­
dynku poczty, roz ?ła n i ziemi parę 
litrów nafty, W  chwili, gdy już miała 
w zn iecć pożir, uczuła wyrzuty su 
mienia i zamechała zbrodniczego 
zamiaru, a nazajutrz oddali się w 
ręce policji, wyznając wszystko 

Angenblickową aresztowano, lecz 
wkrótce u w o l n i o n o d d a j ą :  ją w  o- 
p ck. rodzinie.

H u m o r .

DOI3FA RAJJL
Doktor: Par nigdy nie powinien jeść

na głodny żołądek I

lioncpowym 
p e r a łe m  lotnictwa w ło ­

skiego.
Pzym, w październiku.

(B). „Corriere della Sera" donosi 
7 Gąrdone Riviera: Generał Piccio,
głównodowodzący włoskiej armji awia- 
tycznej złożył przed kilku dniami 

oficjalna wizytę 
Gabrjelowi d‘Annunzlo i wręczył zna­
komitemu Włochowi nominację na 
honorowego generała lotnictwa włos­
kiego. Równocześnie wręczył bohate­
rowi włoskiemu zewnętrzne oznaki 
jego nowej godności,, między któremi 
zwraca uwagę

wspaniała szabla 
o rękojeści wysadzanej drogimi ka­
mieniami. To nywe odznaczenie do­
wodzi. jaką popularnością i jakiem 
ogromnem znaczeniem cieszy cię We 
Włoszech autor „Rozkoszy" i „ T r ‘um- 
fij śmierci" i innych arcydzieł nowie- 
ściowych.

p p f p " ,  ijj[  niteHI.
(Do ryciry na str. 1-szej).

Zagrzeb, w  październiku.
(fl Jako oryginalna inaugura­

cja wczesnej zimy tegorocznej w 
pewnem jugosłowiańskiem mia­
steczku zdarzyła się niepowsze* 
dnia i niepozbawiona komizmu 
historja: Niejaki Jivo Krivljevic,. 
podpiwszy sobie, padł na kupę 
śniegu i został przysypany śnie­
życą. Nazajutrz znaleziono go 
skostniałego i zamarzniętego. 
Nieboszczyka odniesiono do miej­
scowej trupiarni, przypiąwszy 
mu na piersi tabliczkę z nazwis­
kiem. Grabarz usłyszawszy, że 
dostał nowego gościa, poszedł go 
obejrzeć i omal sam nie padł tru­
pem ze strachu: „N ieboszczyk"
zamiast leżeć, jak na solidnego 
umrzyka przystało, siedział na 
pryczy, ćmiąc papierosa z miną, 
która wskazywała, że jeszcze al­
kohol z głowy mu nie wyw ietrzał 
i że niezupełnie pojmuje, co się z 
nim dzieje.

Oczywiście, sprawa była ja­
sna: domniemany nieboszczyk
w  ciepłej trupiarni „odtajał" i 
przyszedł do siebie. Żyie on nadal 
i cieszy sie. zupełnem zdrowiem, 
a swe ocalenie tłómaczy tem, że 
widocznie wódka grzała go w e­
wnątrz i nie pozwoliła mu zamar­
znąć. Nie dziw też, że obecnie z 
jeszcze większym zapałem odda­
je sie spożywaniu tak skuteczne­
go „lekarstwa".
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P O G A D A N K A .
Lwśw, 29. października.

Czy interesowałyście się Alite Czy­
telniczki nową teorią pracy, znane; 
pod nazwą Tayloryzmu?

Na inauguracji nowego roku szkol­
nego Politechniki lwowskiej mówił o 
tem w swoim wykładzie prof. Geisler 
i to dało mi asumpt, by uczynić ów 
tym tygodniu ten temat prz idmiotem 
naszej pogadanki.

TayJor, zm to system osiągania naj­
większej wydajności pracy, kosztem 
jak najmniejszego zużycia wydatku i 
czasu, czyli taica jej organizacja, celo­
wa w  każdym ruchu i postępku, któ- 
raby z niej wyeliminowała wszelki 
pierwiastek zbędności, któraby wyklu­
czała robienie czegokolwiek nadarmo.

Ameryka przez stosowanie Taylo­
ryzmu w przemyśle powiększyła zr.a 
komieie swoją produkcję i sprowadziła 
równoczesne jej potanienie. LeCZ jest 
to dopiero jedna strona korzystna te] 
metody. Tayloryzm bowiem nia ogra­
nicza tylko na pewnego rudzajn 
tautomat^ BGWSfilu pracy dis powięk- 
B„Bi,ia jej wydajności, lecz w równej, 
a tnoie większej jeszcze mierze, jako 
produkt i rezultat pracy, troswey się 

•także o prstec^rnika. Nie tylko dlatego 
dba o uprószedehie metod, aby jej 
Wydajność przewyższyła naśże dotyćh 
cabsowe wyobrażenie, ale dlatego tak­
ie , aby ośitłędżftć siły pracownika, 
aby ón prżfestał ugińać się pbd Cięża­
rem pra^y, a mógł za nią otrżymaG 
Wyhaerudzenie, zapewniające md kep- 
szę warunki tycia.

Lecz iroże niejedna z Was, Miłe 
Czytelniczki, ż pewnem ździwieniem 
ery ta mo,e słowa?.., Muże prze a gło­
wą Jej przeleciała myśl, Że to bardzo 
piękna i ładna teorja społeczna, która 
może żywo obchodzić inżynierów, prze 
ffiyśłowcow, fabrykantów.., Aib go fi 
fl&ni, kobietom do tego?...

Jeśli tak pomyślałaś, Druga Gzytel- 
ftlczko, to zaiste jesteś w  batdżo w iel­
kim błędzie. Tayloryzm w zakresie za­
jęć kóbiećyćh, gospodarstwa domowe*- 
go, może i powinien żnalcśó jak naj­
szersze zastosowanie. Tem szi rsże, 
rźtócź prosta, im więfcsżym jest zakres 
tego gospodarstwa —  ale meffitriej na­
wet tam, gdzie ono egraaicza się do 
bardzo skromnego prowadzenia domu, 
że tuk pawiem, typu puwojennego —
W jakiśffiś elasnem, t  trudem zdoby- 
tem mieszkanku, pfży szcaupłyćh, ach 
jak nieraz bardzo szczupłych środkach 
pieniężnych.

Bo Tayloryzm w swoich dalszych 
konsekwencjach jest unikaniem wszel 
kiego rodzaju marnowania. A to jest 
równie Wskazane tam, -gdzie każda 
drobina stracona czyni poważny u- 
szczerbek jak i tam, gdzie straty Z

powodu zmarnowania zakreślać mogą 
szersze kola...

A  oigdrie może niema tak zupełne­
go braku organizacji i celowości" pra­
cy, jak właśnie w gospodarstwie do- 
mowem, Zwłaszcza u na9, w Polsce, 
nie przeprowadzamy prawie zupełnie 
rewizji metod, przekazanych nam 
przez nasze matki i babki, jakkolwiek 
warunki życia współczesnego tak bar­
dzo stały się odmienne Rezultatem 
tego jest az nadto nzęsto niedostatek 
materjalny i brak tego ładu i składu 
w naszym domu, który Wytwarza wła 
śnie tę atmosferę rodzinnego życia, o 
której mówiłyśmy już dawniej jako o 
jednym z niezmiernie ważnych czyn­
ników społecznych.

Brak koordynacji w sposobie pro­
wadzenia domu sprawia w naszych 
stosunkach miejskich to, że gospodyni 
domu jest albc przepracowana ponad 
siły, aibo nie może podołać swoim za­
daniom.

Jefeli w gospodarstwie utrzymuje 
się błngę. to pociąga tó te, sobą koszta 
niewspółmierne z wydajnością jej pra 
oy i  niewspółmierne 8 sumą fiucho 
dów, Jeśli sługi si_ nie trzyma, to, 
zwł&jzćza, gdy pani domy ma nadto 
jakieś puzadomowe zajęcie, dem cały 
staje na głowie... i nikt nie cżuje się 
w nim dobrze.

I  nió bez rŁćji skarżą się ćzęsio 
nasi panowie, że dżiś co?az w±ęcej 
zanika typ dobrej gospodyni, że jak­
kolwiek, a iii85e Właśnie dlatego, że 
dzisiejsze kobiety stoją e całe, niebo 
wyżei pod względem intelektualnym 
„d kobiet dawniejszych, nie Umieją 
należycie gospodarować I nie rzadko 
też słyszy się zŚ&flig, ŹS lśpiej Ożenić 
słę z pąfldą bez wyższego wykształce­
nia, bo będzie z hiej debra gospodyni.

Ale też spetykają się tak rozumie­
jący znowu niefzaakb z zawodem. 
Żona niema wykształcenia, ale i hic 
gospodaruje lepiej ód absolwentek 
wyźśżych szkół... Krząta się, biedzi 
i n&rfceka, ale efekt jest ujemny.

Jest to rżeoż zupełnie zrozumiała.. 
Ba tak jedna, jak druga nie przystoso­
wuje ew ych rządów domowych ao a- 
beenyćh waruhków życia Uboga du­
chem **■ dlatego, jej brak w tym 
fcteruftkjut potrzebnej inteligencji ±Ł- 
tamta bo jej umysł obraca się w 
dziedzinach abstrakcji i przeoczą za­
gadnienia realnego żyeia, gdy* nie 
żustał przymuszony do przeprowadze­
nia śoiBłego łącżniku pemiędry wiedzą 
a życiom, pomiędzy teorją a praktyką.

A  ileż t® koriyśei możflaby odnieść 
w życiu Godżlennem a ciągłego, dro­
biazgowego aużytkowy Wania Choćby 
wiadomości Z dziedziny ubefflji, fizyki,
ekonomii Bp. .

To też błędnem jest mniemanie, że 
wspo/czesnej gospodyni domu nie po­
trzeba wykształcenia. Przeciwnie, tyl­
ko dom wykształconej kobiety może 
być dzisiaj -należycie prowadzony 
I nie tylko tem lepiej będzie on pros­
perował, im inteligentniejszą będzie

pani domu, ale iir  inteligentniejszą 
służbę będzie miała do pomocy.

Jakie zastosowanie w  społecznem 
gospodarstwie domowem winna nreć 
inteligencja gospodyni i jej pomocnic, 
c tem pomówimy bliżej w przyszłym 
tygodniu. J. f .

Z  dziedziny mody.

KOŁNIERZE I RĘKa WY.
Lw6w, 29. października.

Imię ich jost... legion... W  rozmaito­
ści ubrania szyi i iorm rękawów obe­
cny sezon przynosi tyle możliwości, 
że zaiste można powiedzieć, iz w tych 
szczegółach leży punkt kulminacyjuy 
pomysłowości mistrzów mody. Wyka­
załam juz w  osłatnim moim artykule, 
że tonaencją ostatniego sezonu iost 
skomplikowanie toalety kobiecej, zer* 
wanie z cechującą ją poprzednio, prze 
sądną może już nawet prostotą. Te 
wszyslkio nowe pomysły w  ubraniu 
szyi i (V rękawach nudzą po prostu 
obawę, abyśmy iiie Wrócili w krótkim 
już czasie do wymuszonych draperji, 
butek i buf odległego już od nas okre­
su inody. ^

Jedną z takich niebardzo IięćącVCh 
^zapowiedzi można uważać ukazani 3 
się rękawa bufikStegu U .dołU, jak tó 
było w modzie pudczas Wielkiej W y­
stawy paryskiej ft Więc byłby to 
dlk tej iiiózbyt estetyeżnój foMiy przy- 
bhfthli f&ribbans jUblletiśżóWy pó la­

tach 25-ciu. Z jaką świetnością jubile­
usz ten się odbędzie, zależy, rzecz pro

biedny ięsi »  a don losueizony

st£, oa tego, Czy świat kobiecy zaadop­
tuje tę modę, CBylł też prŁnjdzie nad 
fiią szybko Óó pOfzadku, wybierkjąów 
bogfttój kóllekeji fOrrfty hfirażłoj 68t6‘

ńtękaweL intri&hy w fśkthie owhlnt

tyeriie, ja t  ftp. rękawy k la grocaue 
lub też cały rękaw Wąski a rozszerze­
niem przy, Costco i a wolno zwisające­
mu patkkmi lub t6ż ż mankietem, od 
wibiętyńi po Bwedzku.

Staranie o ubranie ręki, BCzuacEa-

jąor Się tak wybitnie w  ózisieiBżej mo­
dzie, obawia się nadio w powołaniu 
itap^Wróf w zakres j i j  akoesorjóW, tfiL- 
bardzo zaniedbanych w ostfttiiiefa ła- 
toeh ż&rękawków..,

W  naszym klimacie moć®mv tę
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restytucję powitać z tem większem 
do woleniem, że według przepowiedni 
meteorologów zima w tym roku nie 

• zamierza żartować. Now^ zarękawki 
są małe, przeważnie w formie uwalnej.

WyKończenie górnej części stroju ■  
jest w obecnym sezonie również na­
der rozmaite. Najbardziej uderza tutaj 
zupełne wyeliminowanie tak modnych 
do niedawna owalnych wycięć. Nie-

Modne ubranie szyjł. 1) Wysoki kołnierzyk po męsku odgjęty. 2) Krótki szalik zwią­
zany z przodu. 3) Kołnierzyk na stalów kach, okolony futrem. 4) Fantazyjne ury- 

• ko Uczenie górnego wcięcia sukni.

mai wszystkie wycięcia ograniczają 
się tylko do nasady szyi, co pozwala 
uzupełnić strój kołnierzem futrzanym, 
krótkim szalikiem, fantazyjnie związa­
ną wstążką lub czemś w tym rodzaju, 
co zamienia suknię wyciętą w suknię

z wysokim kołnierzem, 'uh coś bar­
dzo do tego zbliżonego.

Wygląda to na stanowczy nawrót, 
do wysokich kołnierzy i o grozo, w 
Paryżu pojawiły się już nawet kołnie­
rze az po uszy wysztywnione fiszbi- I

nami! Miejmy nadzieję, że ta ab­
surdalna, niewygodna i niehygjenicznu. 
moda nie znajdzie zwolenniczek Na­
tomiast bardzo wielki;- sympatją cieszą 
się fantazyjne wstążki i szale, owija­
jące szyję mięko raz lub dwa razy, 
zakończone kokardą lub Węzłem...

To ubranie szyi ma tę zaletę, że 
można ją w każdej chwili odjąć i mieć 
suknię bez kołnierza

Oryginalną nowością są kołnierze 
wysokie z przodu, których część tylna 
nie schodzi się, a są przytrzymywane 
wstążką zakończoną pomponami fu­
trzanymi. Zajmującą nowością są koł­
nierze ze złotej skórki w formie koł­
nierzy męskich, odgiętych z przodu i 
zapiętych na spinkę z wąską, jedwa­
bną krawatką.

Inną odmianą są szaliki wiązane 
naokoło szyi i spuszczone w formie 
renwersu na przód sukni az poniżei 
stanu, gdzie przytrzymane są fanta­
zyjną klamrą.

Nowa moda —  trzeba jej to przy­
znać —  d?-e pole do rozmaitvch, nie­
raz bardzo wdzięcznych efektów.

Nuta.

tych ciąży. Pochodzi to stąd, że 
powiększona macica naciska na 
główną ży ię  brzuszna, co Spro­
wadza osłabienie jej działalności, 
a gdy w  okresie ciąży nadto i ser­
ce ma zwiększoną pracę, zatem 
nie może dość szybko wyssać 
krwi z dolnycn kończyn, wsku­
tek czego właśnie powstają owe 
szkodliwe zastawKi w  systemie 
żylnym dolnych Kończyn.

Inna przyczyną powstawania 
żylaków jest nienależyte trawie­
nie. P rzez gromadzenie się więk­
szych ilości kału w  kiszkach na­
stępuje bowiem również ucisk sy­
stemu żylnego, mający te same 
następstwa, co powyżej opisane, 
jakkolwiek ten drugi powód nie­
należytego krążenia krwi obja­
wia się najczęściej w  formie he­
moroidów, które zresztą nie są 
niczem innem. jak tylko żylakami 
w kiszce odchodowej.

Teraz zatem należy odpowie­
dzieć na pytanie, jakimi środkami 
należy przeciwdziałać tworzeniu 
się żylaków? Odpowiedź na to 
prosta: w  pierwszej linii należy
przestrzegać hy.gjenicznego ży ­
cia. Osoby, inklinujące' do tego, 
winny naistaranniej dbać o nale­
żyte funkcjonowanie organów 
trawienia, powinny przestrzegać 
djety, jeść potrawy pożywne, 
lecz lekkostrawne. Nadto w a­
żnym warunkiem jest ruch i ćw i­
czenia gimnastyczne, niezbyt wy­
tężające, lecz pobudzające serce 
do intenzywnej działalności dla 
utrzymania dobrego obiegu krwi. 
Niewskazane natomiast jest diu- 
gie stanie na jednem miejscu i 
siedzenie bez ruchu.

Kobiety w  czasie ciąży w  
przestrzeganiu w yże j wymienio­
nych warunków powinny iść je­
szcze dalej. Ważna rzeczą jest tu 
także zwracanie uwagi na hygje- 
niczne ubranie, unikanie wszyst­
kiego, coby obieg krwi hamowa­
ło, a więc ściskanie się goi setem, 
noszenie ciasnych bucików, pod­
wiązek itp. Powinny .eż kobiety 
ciężarne, o ile im na . to warunki 
życia pozwalają, unikać długiego 
stania, jakoteż wytężających ro­
bót. Natomiast byłby tu nader 
wsKazany częsty odpoczynek w  
położeniu na wznak z nogami w  
górę lekko wzniesionemi. przez 
oparcie ich o ścianę łóżka. Nadto 
najbardziej skutecznym środkiem 
zapobiegawczym jest stała ko- 
rupresja odnośnych członków 
przez odpowiednie opaski. Naje­
ży  zatem w  ostatnich 3 -eh mie­
siącach przed porodem i w  2 mie­
siące po nim, nosić na nogach o- 
paski lub pończochy gumowe, się 
gające 'powyżej kolan. Również 
zaleca się noszenie aa brzuchu 
opaski, któraoy zapobiegała zbyt­
niemu jego ciążeniu w  dół. Opas­
ka taka jednak nie powinna obej­
mować całego brzucha, lecz tyl­
ko dolną jego część i winna być 
zrobiona z materji lekkiej a ela­
stycznej. Należy ją nosić tylko 
podczas cnodzenia i wogóle w te­
dy, gdy ciało pozostaje w  pozycji 
stojącej.

Również tam. gdzie żylaki już 
się potworzyły, zapobieganie ich 
rozszerzeniu polega na należytej 
dbałości o doora przemianę ma­
terji. jakoteż na noszeniu odpo­
wiednich opasek. Alfa,

F Ł a d v  i  w s k a z ó w k i  g o s p o d a r c z e .

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

Z CZEGO POWSTAJĄ ŻYLAKI.
Lwów, 29 października.

W  poprzednim artykule wspo­
mniałam już o rozszerzeniach i 
zgrubieniach żył, jakie często po­
wstają u kobiet ciężarnych. Roz­
szerzeniom tym należy usilnie 
przeciwdziałać, aby nie zamieni­
ły  się one w  żylaki, których usu­
nięcie i zupełne wyleczenie jest 
rzeczą bardzo trudną.

Zanim przejdziemy do omó­
wienia środków zaradczych prze 
ciw  temu złu. którego zarówno 
ze względów  hygjenicznych jak 
i estetycznych należy się troskli­
w ie wystrzegać, zastanowimy się 
nad jego istotą i przyczynami po­
wstania.

Co to są właściwie żylaki? 
Jest to nadmierne rozszerzenie 
naczyń krwionośnych, które zu­
żytą krew z zewnętrznych pokła 
dów ciała odprowadzają napo- 
wrót do serca. Naczynia te czyli 
ży ły, kończą się gęsta siecią dro­
bniejszych żyłek, które w iją się 
tuż pod skórą i ulegają miejsco­
w ym  procesom zapalnym, nie 
występującym zazwyczaj w  for­
mie ostrej, lecz powolnej, chro­
nicznej. Następstwem tych pro­
cesów są właśnie rozszerzenia i 
przekrwienia, objawiające się ze­
wnętrznie w  postaci niebieskawo 
nąbiegnlętych obrzmień i zgru­
bień,.

Można ten objaw w  ten spo­
sób wytłumaczyć, że pewna prze 
szkoda wstrzymuje powrotny 
bieg krwi do serca, wskutek cze- 
gu wewnątrz ży ły  krew ta się 
zatrzymuje w  większej ilości i 
naciska ściany naczynia krwio­
nośnego, które wskutek tego się 
rozszerzają i tracą siłę elastycz­
ności, i nie mogąc ściągnąć się, 
należycie, stają się zbyt cienkie i 
skłonne do pękania.

Wspomniana powyżej prze­
szkoda w  należytym obiegu krwi 
żylnej, może leżeć w  samym u- 
stroju tychże żył, albo też może 
mieć swoją przyczynę w  zewnę­
trznym nacisku, co ma miejsce 
między innymi w  czasie ciąży. 
Bywają takżć dziedziczne osła­
bienia ścian żylnych, które nieraz 
występują u wszystkich człon­
ków rodziny i już za najlżejszym 
powodem zewnętrznym wystę­
pują w  charakterze patologicz­
nym. Osoby skłonne do takich 
przekrwień lub pochodzące z ro­
dziny, w  której one występują, 
winny szczególniej wystrzegać 
się wszystkiego, coby ten stan 
sprowadzić mugło.

Zauważyć przytem należy, że 
żylaki naogół częściej występują 
u kobiet aniżeli u mężczyzn, a 
zwłaszcza często są pozostało­
ściami albo następstwami przeby- 1

PRZECHOWYWANIE OWOCÓW  
NA zuti;

Lwów, 29. października.
W  jednej z poprzednich pogadanek 

omawialiśmy kwestję obfitości tegu 
rocznych zbiorów w  uwocacń i potrze- 
Dę obmyślenia środków, zabezpiecza­
ne ych je od zmarnu wania.

Obok spożytkowania owoców do 
przeróbki w formie marmelad, konfi­
tur, soku itp., ważną rolę odgrywa tu­
taj taKże przechowanie irh racjonalne 
w sianie świeżym. Z tego wzgiędu po­
lujemy poniżej wskazówki, jak należy 
przechowywać owoce, aby uchronić je 
od zepsucia i zachować ich dobry 
smak.

Mówić tu będziemy o jabłkach i 
gruszkach, które najlepiej nadają się 
.la przechowania. Naturalnie na ten 
:el należy wybierać gatunki zimowe, 
podczas gdy wczesne sorty muszą u- 
edz pizeróbce.

Głównym warunkiem należytego 
konserwowania owoców jest czyste, 
świeże powietrze, wolne od niemiłych 
wyziewów i woni w  miejscu przecho­
wania. To też piwnica, służąca na ten 
cel powinna być sucha, przewiewna 
i utrzymana w najwyższe, czystości. 
W  wilgotnych, źle przewietrzanycn pi- 
wnicaćh owoc gnije, a nadto przesią­
ka nieprzyjemną wonie i traci smak.

Każdej wiosny pownno sil taką 
piwnicę świeżo pobielić i oczyścić 
gruntownie. *

Nie może ona też być za ciepła; 
odpowiednią temperaturą jest tu 5 do 
6 stopni Celsiusza. Błędne jest również 
układanie owoców na słomie, bo sło­
ma gnijąc, psuje smak owoców. Jeżeli 
nie posiadamy odpowiedniej piwnicy, 
to raczej należy owoce przechować na 
strychu, wsypując do czystych fasek

lub pak, bez jakiegokolwiek opakowa­
nia w  trociny, papier itp., gdyż przy 
ciepłem, wilgotnem powietrzu owoce 
nasiąkają zapachem tych materiałów.

Zoyt suchy przechowek owoców, 
naprzykład w izbie nieopalaiiej, zaDo- 
biega wprawdzie ich gn^iu, ale spro- 
dza natomiast inne niebezpieczeństwo. 
Mianowicie owoce stają się zwiędłe i 
pomarszczone. By tego uniknąć, nale­
ży w takiej izbie ustawić kilka naczyń 
z wodą. Ze względu na zachowanie im 
wilgoci, zaleca się też nasyoywnnie 
owoców na kupę; w takim razie jed-. 
nak muszą być często pizebierane. ,

Jeśli kioś posiada większe zapasy 
owoców, to może je bardzo dobrze 
przechować w ogrodzie na wolnem po­
wietrzu, w kopcu, podoDnie jak kar-, 
tofle.

Aż do nastania mrozów należy taki 
kopiec tylko lekko przykryć liściem, 
w porze zimowej naturalnie trzeba tę 
pokrywę w/.mocnić, nakładając słomę, 
również i ziemią, lecz już z wiosną 
znowu trzeba ją usunąć, przyczeńi 
jednak zaleca się zabezpieczenie owo-, 
ców przed zamoknięciem. ,

Na koniec zauważyć należy, że do 
przechowania nadają się tylko owoce 
doborowe, starannie przebrane, oraz 
takie, które należycie doszły na drze-, 
wach i były rwane, a nie trzęsione

Częste przeglądanie owoców i od­
dzielanie nadpsutych, jest także jed­
nym z koniecznych warunków utrzy­
maniu zapasu w dobrym stanie. Z te­
go względu w gospodarstwach prywat­
nych bardzo wskazano jest przecho­
wywanie owoców na półsach ścien­
nych, umieszczonych w  odstępach 30 
cm., jedne nad drugiemi, co ułatwia 
bardzo ich przegląd.
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Nie wolno ratować to­
nących.

Ciekawy przesąd chiński.

P a ry j, w  październiku.
(B.) Jedno z pism paryskich podaje 

w .adomość o ciekawym

piztsądzie chińskim.
Żaden Chińczyk nie odważyłby się 
mianuwicie pośpieszyć z pomocą czło­
wiekowi tonącemu, choćby ten znaj­
dował się nawet w najgrożniejszem 
niebezpieczeństwie życia. Jaki jest po- 
wod tego dziwacznego przesądu? Oto 
Chińczycy wierzą niezłomnie, że jeśli 
ktoś tonie,

iły  dnoh
]igo  unosi się na powierzchni wody i 
czj ha na człowieka, w którego ciało 
mógłby się wślizgnąć. Demón ten 
tylko wówczas może to uczynić, jeśli 
ów inny człowiek znajduje się w wo­
dzie. Ten przesąd- jest ta l silnie w 
Chinach zakorżeniońy. że wypadki 
rafowania tonących należą tam do 
największych rzadkości. Tem większe­
go bohaterstwa dowodzą ow° nieliczne 
przypadki, w których śmiałek mimo 
wszystko naraża swe życie i duszę dla 
ocalenia bliźniego. ,

Pobraną be Izie na razie część 
uależytoici

Lwów, 29. października 
Min. skarbu, jak wiadomo, zarzą 

dziło doręczenie nakazów płatniczych 
na zapłatę różnicy pomiędzy miarni 
podatku majątkowego a opłatami usku 
tecznionemi w formie zaliczki i rat 
prowizorycznych.

Obecnie z uwari na położenie gos­
podarcze, Min. skarbu zarządziło po­
branie w  roku bieżącym w ciągu łm  
6o od doręczenia nakazów płatniczych 
jedynie jedne} czwartej wspomnianej 
różnioy. Ponadtu właścicielom do- r 
mów, którym odroczono w  swoim cza­
sie podatek mąj do 1. stycznia 1926, 
Min. si arbu rozłożyło spłatę przypa 
dającej różnicy aa c-ttry.równe iaty, 
kwartalne, płatne pierwsza do 15. lu­
tego, druga do 15. maja, trzecia da 
15. sierpnia, ezwaF ;a do 15. listopada 
1926 roku, bez doliczania odsetek za 
odroczpnia.

Ulgi te będą stosowane bez specjal­
nych. próśb ze strony płatników,

Przy Kład Płatnikowi wymierzono 
definitywny podatek majątkowy ze 
zwyżką kontyngentową w  kwocie 
50.0U0 zł. Trzy pełne raty tego podat­
ku wynoszą 26.000 zł. Dotychczas 
płatnik wpłaiu w  fermie aaliezek i 
prowizorycznych rat lO.tWG z¥. Różni­

ca przypadająca do pobrania wynosiła 
16.000 zł. Zgodnie z ostatniem zarzą­
dzeniem z sumy tej przypada do za­
płaty tylko 1/4 ortśó, tj. 3,750 zł., któ­
ra to suma winna by ć wniesiona w 
ciągu 60 ciu dni od doręczenia nakazu 
płatniczego. Pozostałe 3/4 różnicy pła­
tne będą w r. 1926 w ratach i termi­
nach, które później będą uslakme.

Od kwot wpłaconych z tytułu 1/4 
części różnicy w ciągu 44 dn i. od do­
ręczenia nakazu płatniczego, nie p.Ł,- 
paJtją wi ae kary za z- łcke, w razie 
zapłacenia tej kwoty po 44 dniach, a 
przed upływem 6(ż dni od doręczenia 
aaicązu pobierać się będzie tylko za 
jeden miesiąc. 1 proc. odsetki, a dopie­
ro pe upływa 60 om pobieżne się 4-o 
proc. kary za zwłokę.

Min. skarbu wkrótce wniesie ao 
Sejmu projekt noweli do ustawy o po-, 
thtmi majątkowym. Projekt ten prze- i 
widuje ograniczenie poboru podatku 
majątkowego płatników, podltgająoych 
zwyżce kontyngentowej, do kwot przy­
padających na podstawił obecnych na­
kazów płatniczych, wskutek czego o- 
gólny i ntyngent podatku majątkowegt 
w sumie 1 miljarda obniżony zc ‘ snia 
do 432 miljonów złotych.

- —■"O1—-

Giełda lwowska.
SPRAWOZDAŃ1!! GPZDOWE.

LW Ó W , 28 października.
Popyt na papiery dywidendowe sto­

sunkowo mały, kursa papierów arbi­
trażowych słabsze, innych akcji utrzy­
mane. W akcjaph bankowych zaofiaro­
wanie duże, transakcje tylko sporady­
czne z powodu braku kupujących.

Sfr. 11

Z akcji przemyslowycn chciano pła­
cić za P. Nattę 0 20, Ćmielów 0 30, 
Rakszawę 0"75, Lokomotywy 0*70, 
Browary obniżyły s!ę Ja 7*40, Ziele­
niewski na 9*70, Tespy na 3* -a

Tendencja chwiejna.
Usposobienie słabe.

OBROTY W AKCJACH.
I w ó w , 29 października.

Przemysłowy 014, 0*13ł/ , Bro- 
warzy 7'40, Chodorów 4‘ 15, Chybie 
3’90, Gazolina 1*05, 110, Oikoa l i — , 
Parowozy 0*2% Teps 3*10, 3.— , Że- 
lemewski 9’70.

Giełda zbożowa:
L w ów , 28 października.

Sgromne obroty w pszenicy, poza- 
tem zastój w transakcjach giełdowych 
i pozagiełdowych. Polskie żyto loko 
Piotrowice, kasa za wtórnikiem notuje 
na giełdzie wiedeńskiej kor. czesk. I l5 .

Tendencji chwiejna.
Usposobienie słabe-
Pszenica krajowa ex 1925 20 50 

do 21.50, żvto małopolskie tx 1925 
! 5.25 ao 15 75, jęczmień małopolski 
pastewny — *— do — *— , owies ma­
łopolski 17.—  do 17.50

Giełda warszawska.
WarsrawB, 26. października. (Tel ( P.)

Dolary St. Zjedn 6.00, Sztokholm 1.60.42, 
Belgja 26.90, Holąndja 241.12, 1 ondyn
29.03, Nowy Jork 5.96, Paryż 24.94, Prdfca 
17.76, Szwajcarja 115.46, Wiedeń 84.39, 
Włochy 23.69, 8-prc. pożyczka 70.00, po­
życzka konwersyjna 43.50. pożyczka dola­
rowa 396.17 i pół, pożyczka kolejowa 
85.00r
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Przesądy graczy.
Bojkotowany stolik w  Monte Carlo. —  Krupier przynoś gcy nie­
szczęście. —  Samobójstwo biednego człowieka. —  W alka o ka­
wałek sznurka wisielca. —  Pięciofrankówka talizmanem szczę­
ścia. —  Pióro wodza indyjskiego dopomaga do w ygrahej. —  

Asiulety lorda szkockiego.
.Monte Carlo, w październiku.

Od osoby przybyłej niedawno 
z Monte Oarlo otrzymaliśmy sze­
reg osobliwych historyjek, świad­
czących o zabóbonności i łatwo­
wierności amatorów „zielonego 
stOiPia". Wyjmujemy z nich naj­
ciekawsze i podajemy niąjejszem. 

Ogólnie jest znanem, iż gracze na­
leżą do najzabobonniejszych ludzi na 
świecle. Wierzą oni święcie, iż szczę­
ście mogą sprowadzić przy pomocy 
pewnych przedmiotów, nosząc je pod 
czas gry przy sobie, dalej wierzą, iż 
pewne miejsca sprzyjają szczęściu, in 
ne natomiast są nieszczęśliwe up W 
Monte Carlo wydarzyła się na tem tle 
pewna tragikomiczna afera. Mianowi­
cie osądzono pewnego krupiera w Mon 
te Carlo, iż przynosi rzekomo graczom 
siedzącym przy jego stoliku nieszczę­
ście. Z tej przyczyny stolik ten był sy­
stematycznie przęz wszystkich bojko­
towany, tak, iż nie pozostało nic inne­
go dyrektorowi, jak oddalić biednego 
człowieka

Zrozpaczony z powodu utraty po 
sady krupier udał się do parku kasy 
nowego, w  którym znaleziono już tylu 
wisielców i powiększył ich grono, fio 
zbawiając się źyeia. Gdy w kołach 
graczy dowiedziano się o smutnym 
końcu bojkotowanego krupii ra, prag­
nęli wszyscy dostać przynajmniej ka­
wałeczek sznura, na którym się po 
w iesi* Szczęśliwi, którym udało się 
zdobyć ten cenny talizman płacić z 
musieli znaczna sumę pieniędzy, 
tego czasu stolik, którego tak starannie 
dawniej unikano, stal się „stolikiem 
szczęścia" i staczano formalne walki 
o zdobycie miejsca przy nim.

Inny gracz zapalony w Monte Car­
lo, który przez cały sezon wygrywał 
sumy bajońskie, przypisywał szczę 
ście swe temu, iż w lewej kieszonce 
kamizelki nosił zawsze srebrną pięcio- 
frankówkę, którą kazał specjalnie po­
złocić. Pewnego dnia jednakże nie-

szczęściło mu się wcale. Zdziwiony 
tem -sięgnął do lewej kieszonki i zau­
ważył, iż tym razem pomylił się , wło­
żył pieniądz ao prawej kieszonki. Prze 
niósł monetę ńatychmiast na jej stałe 
miejsce i twierdził, iż oo. tej chwili zno 
wu los mu'sprzyjał.

Osobliwy talizman posiadała pe­
wna liraLina włoska, która namiętnie 
grać lubiła. Składał się z mieniącego 
się pióra, pochodzącego z pióropusza 
wodza* indyjskiego. Kiedy rozpoczyna 
ła grę, kładła pióro obok 3iebie na sto 
liku i głaskała je czule gdy w j grywała,‘ 
w przeciwnym razie biła je silnie ręką. 
Siedzący gracze obok hrab iny  widzieli 
dokładnie tę jej manipulację, żadnemu 
z nich wszakże nie przyszłoby na 
myśl szydzić z tego lub śmiać się, 
gdyż każdy z nich miał jakiś prze sąd, 
który jednakże był trudniejszym do 
dostrzeżenia.

Pewien lord szkocki natomiast ba­
wiący bardzo często w Monte Carlo, 
posiadał cały garnitur dziwnych amu­
letów, zawieszonych na łańcuszku od 
zegarka. Między nimi był mały skara­
beusz, malutki gnom ze złota, Dosre- 
brzany korzeń Alrauny, złoty ząb, 
rzymska moneta, oraz malutka świn­
ka platynowa. Wszystkie te przedr Ci­
ty miały przynosić ma szczęście w 
grze. Gdy lord salę, gier opuszczał, ten 
ekscentryczny łańcuch zdejmuwał i 
zastępował go innym mnłej zwracają­
cym uwagę. Nikomu nie udało się ni 
gdy spostrzedz, by zasiadł kiedyś dd 
zielonego stolika nie mając na sobie 
tych wisiorków, dzięki którym wygry­
wał bez irudu setkj tysięcy franków.

Historyjek tym podobnych można- 
by podać całe mnóstwo, nośc ich 
wzrasta z każdym sezonem. (i)

1/1 f.-e  j p n s p n r - y  ^

mai^owep.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 28 października 1925.

■ f f r t e ' 2 8  p a ź d z ie rn ik a

*'n 1 ! ? '  1 P 't A k c f a transalccfi

Mi;p. Mku. , łoponem b ie ż ą c y I.T zł t

r ę r W ■ _ P anic Z w ią z k o w y 1 . ' — — —

2 8 f 130 150C-C B a n k  h lp o t-c a n y  - --- —

IOW 50< B a n k  ,ia n d l. p o z a . --- —* MM

2Sf 384 2pnc B a n k  N e m e rc Ja L .. — ---- — —
281 340 5600 B a n k  M a ło p o lsk i ■ — — — —

2t<- 14! . 5800 B a n k  po w :  z . kred . "■ — — ■■
28! 15! eooe B a n i .  P rz e m y s łó w . — 13 — 15 0 - 1 3 1/ ,— 0 *1 4

J0C( — _ B a n k  R o l n i c z y .  . — — — —*
S8( F ' 15000 B a n k  Z iem . k red . --- — — - *
28(. ” V __ B a n k  Z e r a e la y .  . — — — —

JOOi m 10000! Z v r .  S p .Z . w P O fc  . - - — —

6CC , « n A g r o m e m ia  .  .  . — - — - —

3D0C 65 0
• B r a c ia  B is k u p s c y — —• -

coc. 300 0 B r o w a r y  . . . . 7 3 0 7 5 9 7 -4 0
3000 3000 25  gr C b o d ą r o w  . . . . . 4 10 4 20 4 1 5
3000 2 0 0 " K r C h y b ie  . . . . 3 >0 3 9 5 3*90

300C 800 8 0 0 0 A y e g ie la ld  . . . . — — —

3000 100c 5& J0 Ć m ie ló w  . . . . — —- — — —
— - F a b r . L o k o m o ty w - — — — —

140 14000 140 G a f o f a ..................... — — — — —
14C 800 C J i c j a  . . . . . — — — — —

100C mm V <  z o ilu a  . . . . 1 00 1 13 1 * 0 5 - 1 * 1 0
140 600 — C ó r k a ............................ • - — —
340 18000 — K a r p a lit  .  .  . ~ — — — m a

28C 20 0 M 0 0 K ra k u s  .  .  . . . — — - mm

H a 15000 — M ary n iu  . . . . . — — —
1000 so o 20500 N . m o jo w a k f .  . - — — — —

. mm N ltra t*  Z ak L  ,J l *  - — — — —

300C 4000 — O ik o a  . . . . . . — 93 1 0 5 1*00
bC 75 0 , a r o w c z y  . . . . - — —
500 20 0 2000 P e z e r  .  . — 24 — 25 0*25
S50 .7 5 P o c is k  .  .  . — —- — —

2000 500 7550 P< tu c t a  .  .  .  .  . .— — — —  !
500 85 0 20000 P o u K a  n a h a . . . — — OM

5 0 0 400 — P o ls k ie  T o  w . J t t i , — — — —
10000 2500 •— P o łę * a  . . . . . — — — —

140 28 0 — R a k s z a w a  . — — — —
500 M b sec R u h n  Z le l in s n  .  . — - — — —
200 340 mm S ie r s z a  e  t a r .  .  . — —* —
140 800 — S ie r s i  a g ó r a . .  . - - — — r r

280 750 S p ó ł. W y d a w n ic z a — •* *—
lOOt _ 3800 T e h a t e ...................... - — — —
700 70C 2 00 0 0 T e p e r a  .  .  . - — — —*

1000 350 — T t t p f 2 29 3 13 3 * 0 0 — 3*10
14C 28 0 * - T r s e o t n ia — — —  • —
60( 1000 IM. U r t tu  » • • L.- — — —

3001 1070 — Z ie le n ie w sk i % 9 6 0 9 8 9 9 7 0
140 0 0 — Im p e z  • » • % « a ...

501 20C 2500 P o ls k i  Qlob .  * w *■ — — —
' 300! 521 P o lb a t  . . . . . - —

10,  ( 230 ■ P o ł s o t .  .  .  . -
14!. 240 iŁów Tohan. — mm

U , -3U . W a w e l « ' - — — —

— k o l. H u rto w a iu  S» A . •“* -
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G«auiy obG9.
BIELO A  Z U R łC H S K t

Zurych, 28. października. (Tel. G, P.) 
PJaryż 21.66, Londyn 25.1-4 i pół, Nowy 
Jork 518.1, Włochy 20.45, Berlin 1235, 
Wiedeń 73.15, Praga 15.37 i pój, Warsza­
wa 85.00, Budapeszt 0727, Bukareszt 
2.47 i pół.

Tendencja spokojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dolary 707.75, marki nitm. 168.50 angiel­
skie 34.35. i  pół, francuskiej 29.50, wło­
skie 27.88, jugosł. 1250, pols de 117.85 ru­
muńskie 3.35, szwajcarskie 136.65, węgier­
skie 99.28, czeskie 20.97 1/4.

AKCIE.
Zieleniewski 115, Silesia 6.4, Fanto 158, 

Karpaty 103, Galicja 850, Schodnica 113, 
Siersza 24, Kompas 13, Goleszów 350, Lu­
men 6.1, Portland cement 230, Nafta 92, 
Mraźnica 27, Tepege 3.6, Browary lwow­
skie 93.

Obroty prywatna.
Lwów, 29. października.

Wczora? tendencja chwiejna, lekko 
zwyżkowa. Obrót ożywiony.

Dolary ajncrykańakU 6.91 —  da 
6 01'50 dolary kanadyjskie 5 56 ~  do 
5.60*—  korony czeskie 0.17 50 do 
0.17 66 leje 0.02-50 do 0.02 75 r/mkl 
francuskie 0.27 50 do 0.27 75 Innkl 
srwaicarskle 1 14 — do 115 -  funty 
szterllngt 28 10 — do 28 30 — ulem. 
marki nowe O.Otr—  do O.ud"—

ZIOTO. ?0 kortu 24 25’—  dó
24.50— 20 franków 22.55 —  do
22.80"—  20 marek 27 60 — do
27 80*—  10 rubli 30 70’—  do 30 90 -

SREBRO. Korona austr. 0.51 —  
od 0.50*50 5 koron austr. 2 55*—  do 
2.60'—  floren austr. 128 '—  do 
130’—  rubel 2 .13—  do 2 . 1 4 — ko­
piejki za rubel 100 — do 1 08 —.

OGŁOSZENIA.

LINOLEUM, Ceraty, 
WYROBY z gumy,

M jOSZE, S I M C E
N A J T A N IE J  w  Sp c ja ln ym  

■kładzie

LINOLEUM i C ERAT

LEOPOLDA HAASA
L W Ó W , ul. Legionów 3-

f PUSAdY POSZUKIWANA
a g r o > i f  n  «  r a i ]

AGRONOM Czernichowiali poszukuje od 
zaraz posady pomocnika gospodarczego, 
Łaskawe zgłoszi nia przyjmuje Okręgo­
we Tov . Gospodarskie Sanok. 7268-3

STARSZY techn dent. przyjmie roboty 
techn od P. lekarzy lo domu. Zgłosze­
nia pod „Zdolny S. B.“  do Administra­
cji. 7247-6

MŁODY urzędnik prywatny poszukuje po­
sady biurowej, najchętniej w przemyśle 
metal iwym. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministr poa „Zaufanie". 7252-2

DENTYFT4 TEt tlNIK z długoletnią, prak­
tyką zdolny i samodzielny, poszukuje 
"ooady. Zgłoszenia do Adm. pod „Zęby 
28” . _________  7253-2

SEfflNARZYSTA poszukuje jakiekolwiek 
zajęcie p o łu d n io w e . Zgłoszenia do 
adm. pod „Przepisywanie". 7257-3

UCZCIWA, skrzętna, czysta posługująca, 
dochodząca na rano, popołudniu, n cn- 
tualnie na cały dzień, poszukuje posługi. 
Łaskawe zgłoszenia u Krawca, ekspresa,
Leora Sariehy 29, parter. 7238-3

ABSOLWENT szkoły handlowe, puszu&uje 
posady kancelaryjnej. Warunki skrom­
ne. Miejscowość obojętna. Zgłoszenia- 
Adolf Bergmann, Zaleszczyki, Sińków.

______________________________  7237-3

POFADĘ SZOFERA przyjmie młody, in­
teligentny człowiek, kawalei, były ofi­
cer. Sv.'adectwa i referencje pierwszo­
rzędne. Oferty proszę łt-skawie składać 
w „Gaz. Por.‘ pod „Inteligennty Szofer".

___________________________  7208 4

DOKTOR praw (trzyletnia praktyka sę­
dziowska), poszukuje posady u adwokata. 
Admir..stracja „Egzam. odznacz.” . 7180 5

L WOLNE P0SA0Y
7  g r o i r r  ca  w yru *. I

AGENTÓW do zbierania zamówień na 
portrety z fotograLi za wysoką prowizją 
przyjmie zaraz Zakład art. mai. J. Cu- 
paka, Lwów, Pańska 9. 7245-2

l
MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE

7 groK iy  * »  w y r u , 1
ODNAJMĘ zaraz duży pokój jmeblowany, 

osobne wejście, komfort, usługa. Wiado­
mość Centrala Reklamowa, Towarzy­
stwa Dziennikarzy, Kc-alnicka 4. 7265

p ięć  pokoji, kuchnia, „największy Kom 
fort", centrum —  katolikom do wynaję­
cia. Biuro Marczyńskiego, Wałowa 2.

7267

SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga-
7piv Pnrannei" eed ..Snokoiny" 532? 10

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia do aJministr. „L. G.“

c06fi

POSZUKUJĘ jednego lub dwu pokoi, par­
ter, tub 1 piętro w okolicy Senatorskiej, 
Łozińskiego. Zgłoszenia dc Centrali Re­
klamowej Towarzystwa Dziennikarzy, 
Lwów, Koralnicka 4. pod „Czynsz obo­

jętny” . 7186-3

[ KUPNO i SPRZEOAl 
7  g ro s iy  u  w y r u . i

SPRZEDAM lub zamienię kamienicę trzy­
piętrową pod Katowicami na odpowied­
nią Lwów, łącznie izreropekojowe mie 
kanie Królewska Huta, Admin. „Poran­
nej”  pod „Zamiana1 . 7251-2

DROGUEBJA we większem mieście pro- 
wincjonalnem natychmiast do sprzeda ■ 
nia. Wiadomość do administracji pod 
„W iększa droguerja". 7254 3

DWIE KASY wertheimowskie, jednr. duża, 
druga mniejsza, okazyjnie do sprzeda­
nia, Wiadomość: Stern, sklep, t asaż
Felterów. 7244-2

KUPIĘ SZAFĘ na książki i inne drobiazgi, 
Jaroszewski, handel starożytności, Ro- 
manowicza 9. 7°42 5

MuTOCYKL „Neracar” 3 k. sprzedam. 
Zyblikiewicza 33— 5. 7229-2

SPRZEDAM: pół realności 1 o. z komfor­
tem, ogródkiem, sadem, boczna Łycza­
kowska, wolne 3 pokoje i kuchnia. — 
Dom parterowy, 8 ubik. mieszkalnych, 
sklep, 2 duże i 1 mniejszy mag., stajnia 
na 6 sztuk, Kabel - lektr. przem. odpo­
wiedni na fabryk0 lub t. t przedsięb. 
przemysł., front Żółkiewska obok dv.br- 
ca tow. Podzamcze, wszystko wolne, 
ewent. wynajmię. Wiadomość 6— 7 wie 
czorem Rutowskiego 2a biuro naftowe.

7260

[
RiiZNE DONIESIENIA 
7 n  O b.i n  w y r a i J

r y  m t j  mmwi
losów I. kl., oraz odnawianie losów do 2 
klasy już się rozpoczęły. Nownnabywcy, 
którzy nie grali w I. klasie płacą za obie 
klasy, zaś posiauacze losów I. kl. płacą 
przy udnawianiu do 2. kl. tylko 10 sł. (za 
1/4). Przy odnawianiu me potrzeba przed­
kładać YZgl. przesyłać losów I. kl. Ciąg­
nienie H, kl, odbędzie się 11. i 12. listo­
pada. Losy należy odnowić przed ciągnie­
niem. Dla nowonabywćów mamy na sprze­
daż k’ lka całych losów 180 zł.) i kilkańa- 
śc'e ćwiartówek (20 zł.) D*m Bankowy 

Scnttta i  CnajiM, lw ó w  pi. Ma^acki 7.
_______________ 7264-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową wydaną przez P. K. U. Rzeszów 
i leg.tym jcję osobistą na nazwisko Szpa- 
la Jan, Wolanka. 7248

DAWIDMANN JUDA uniewa tnia zgubmną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K U. Stryj._________________________ 7349-2

K o b k l n i k  p io t r  unieważnia zgubioną 
książeczkę inwalidzKą wydaną przez 
P. K. U. Stryj. 7250

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko­
wa wy dar ą przez P. K. U. Stanisławów 
kartę mob. wydaną przez P. K U. Bu- 
czacz. Antoni Gułębiowski, r. 1896. 7263

UNIEWAŻNIA SIĘ paszport zagraniczny 
wystawiony erzez Starostwo w Stryju, 
na nazwisko Artur Vogel, zgubiony 21. 
b. m.__________ 7212-3

HERSGr FREISINGER, syn Izaka i 
Scheindli z Oleszyc, pow. Lubaczów, 
urodź. 1895, zgubił książeczkę wojsko­
wą i kartę mob. wydaną przez P. K. U. 
Jarosław, które unieważnia się. 7262

DZIERŻAWCA młyna poszukuje spólnika 
mającego motor ropny 18— 24 PS. 
Schollenberg, Landestreu. Kehisz. 7250-3

DYPLOMOWANA modniarka szuka spólni­
ka (spólnicziri) do założenia eleganckie­
go Salonu Mód w centrum miasta.. Po­
trzebna gotówka, lokal. Administracja 
„Dyplomowana” . 7219-3

SMACZNE obiady, bezwarunkowo na świe- 
żem masie, poleca znana jadalnia Filo­
meny DRABIK, Lwów, Brajerowska 6.

 ____________________________  7189

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywani! na 
maszynie Wiadomość w Administracji.

7161-5

WALCE MŁYŃSKIE SE CK A dostarcza na­
tychmiast ze skłaau „riolindustria", 
Lwów. Fredry 9. 7154-5

BEZWZGLĘDNY p w przeciwnym razie 
nie znajdziemy wyjści i liczyć możesz 
na najgorsze. —  Czy Kitja jeszcze cho­
ra? Uważaj bardzo! a po wj zdrowieniu 
zabierz ja ze sobą. Marv'a.

OSTRZEGAM przed nabyciem skradzio­
nych mi weksli z podpisami Władysław 
Serwatowski i Stefanja Bogdanowiczo ■ 
v. „  w dwóch odcinkacn na 1500 zł. —  
Władysław Serwatowski i Marja z Cy­
wińskich Pozyniaa i Władysław Ser­
watowski i Leon Puzyna w różnych od­
cinkach łącznie na 8000 zł., wreszcie 12 
weksli po 500 zł. z podpisem Marji 
z Cywińskich Puzyniny. Zarazem unie­
ważniam skradzioną moją legitymację 
oficerską, dowód osobisty, kartę na broń 
i  myśliwską. Władysław Serwatowski.

  •__________________ |__________ 7261

PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape­
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwozej Krajo­
we; Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta. Balonowa i .  Składnice: pl. Ma­
riacki 8, Krzimierrowska 25, Krakow­
ska 25, Gródecka 72. 5889-12

k r a w a t k i  naprawiam i przerabiam Tar­
nowskiego 3. II. o. na lewo. 5887- ?

KOBIETA w sztuce. Wytworne album za­
wierające 53 , barwne reprodukcje aktów 
kobiecych malarzy współczesny! b W ie l­
kość 38x28 cm. Cena Zł. 55 —  Z prze­
syłką za robraniem Zł. 57.50. Wysyła 
M. A t I ,  Warszawa, Nowy Świat 35.

' Sprzedają wszystkie księgarnie. 6026-4

Dr. E. ST ARK
powrócił i ordynuje w chorobach dzieci,
oraz nosa, as: u ■ gardła w  B o r y s ła ­
w iu  ul. P a ń s K a  od 9— 11 przedpoł.
1 od 3 *> popoł — Leczenie lampą 

„Sollux* i lampą kwarcową.

O T ira M iic ic
H. Guterman

Sykstuska 14. tel. 18-81

Konces. p n u  M. W . R. i O. P. szkci. 
kroją i szycie 
..JOLANDA"

przeniesioną została z dniem 15. paździer­
nika do lokalu przy ni. Batorego 34. (Ecola 
Fr-iicaire), gdzie przyjmuje się zgłoszenia 
ńa 3-mies. kurs kroju i szycia i 2 mi- 
kura modnit" stwa podług najnowszych i 
najłatwiejszych syst"mów. —  Infori tacie 
w kancelarii „Eto e Frani W ,  Batorego 

34./II. 5999-4

K D L I  B I U R
SIĘGI H A N D LO W E

roinych ey-urmow

Am erykańskie od 8 kont do 22
Wszelkie przybory kancelaryjne.

6046 poleca

» S a r m a c ja “
L w ó w , A k ! d e m lr k a  8

jN S E tM .1 ;
* w GAZEC1S 
n  P0R9HNEJ t

i

Gospo­
dyni!

Szanui cięż­
ko zapraco­
wany grosz 
swego mętal 
Nie mszcz

bielizny — używaj tylko n o jle p u a s e g -o  m y d ł a  d o  
d o  p r a t r la  marki „ L Ł I W -  w y r o b u  L w o w s k i e j  

F u b r y k l  o h c o s i c z a e j  , T L E N * .  70J

GENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(sze i. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
i lelrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
i aski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szi r 60 mm.) w tekście (kromka. rę 
pertuar, dział ekonomiczn itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (sz-r 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne orloszenie; po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł.,

cała strona tekstowa 180 zł poi., cała stror 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł pąl. —  
Ogłoszenia zamiejscowe 30 rroc. druzsze. -  
Odpowiedzialność za terminowy orua nie 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie boni 
fikjjem y. —  Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
teki tnwe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M ies ięczn ie ....................ZL 3.7S
Z dostawą na miejscu lub

przesyłką pocztowa . ZL 4.00 
Za granica . . . . . ZL 5.50
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